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Mewiązacia ku czci Prezydenta i święta 1 Ma|a
przyniosły załogom wiele trwałych osiągnięć

WARSZAWA. (PAP). Załogi robotnicze tysięcy zakładów pra­
cy podsumowują obecnie wyniki uzyskane w realizacji zobowią­
zań dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta i święta 1 Maja.

Zobowiązania te umożliwiły wielu przodującym załogom po­
ważne podniesienie stylu pracy, Przyczyniły się one nie tylko do 
bezpośredniego podniesienia poziomu i jakości produkcji w mar­
cu i« kwietniu, lecz przyniosły także wiele trwałych osiągnięć, 
jak wprowadzenie i upowszechnienie nowych metod pracy, pod­
niesienie kwalifikacji robotników, podniesienie jakości produkcji 
itp. Załogi tych Zakładów, w których za pośrednictwem organiza­
cji partyjnej, dyrekcji, personelu technicznego i i-ady zakładowej 
zmobilizowano wszystkich robotników, walczą obecnie o dalsze u- 
trwalenie uzyskanych sukcesów.

Istnieją jednak zakłady, które 
chociaż wykonały podjęte posta­
nowienia, nie zrealizowały w ca­
łości planów produkcyjnych w 
marcu i kwietniu, mimo braku 
obiektywnych przyczyn. Załogi 
tych zakładów analizują obecnie

»Robotnicy, ratujcie 
młodzież i naród!«

Odezwa Niemieckiego 
Robotniczego Komitetu Walki 

z Remilitaryzacją
BERLIN. (PAP). Agencja ADN 

donosi z Duesseldorfu, że Nie­
miecki Robotniczy Komitet Wal 
ki z Remilitaryzacją ogłosił odez 
wę do niemieckiej klasy robot­
niczej.

W odezwie tej czytamy:
Przed kilkoma dniami demon 

strowało 30.000 młodych Niem­
ców, należących do rozmaitych 
organizacji społecznych i poli­
tycznych, przeciwko „układowi 
ogólnemu“, .przeciwko remilitary 
zacji i projektowi wprowadzenia 
przymusowej służby wojskowej 
w Trizonii.

Soldateska Lehra bestialsko za 
atakowała demonstrującą < mło­
dzież. Policja otworzyła ogień i 
zamordowała 21-letniego Muel- 
lera oraz zraniła ciężko innych. '

Niemiecki Robotniczy Komitet1 
Walki z Remilitaryzacją wzywa 
całą klasę robotniczą do prote­
stów przeciwko faszystowskim 
metodom soldateski Lehra. Orga 
nizujcie zebrania protestacyjne 
we wszystkich zakładach pracy! 
Domagajcie się ukarania win­
nych! Związki zawodowe i rady 
zakładowe muszą wykonać po­
wzięte uchwały w sprawie walki 
przeciwko wojennemu „układowi 
ogólnemu“! Precz z Adenauerem! 
Robotnicy, ratujcie młodzież!

popełnione błędy, wyciągając z 
nich wnioski, które umożliwią im 
usprawnienie pracy i podniesie­
nie jej poziomu.

Hs * *
WROCŁAW (PAP). Załogi za­

kładów przemysłu metalowego na 
Dolnym Śląsku zrealizowały z 
nadwyżką zobowiązania podjęte 
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta i święta 1 Ma 
ja, dając dodatkową produkcję 
wartości 17.830 tys. zł. Ostatnio 
aktyw gospodarczy i organizacyj 
ny Z w. Zaw. Metalowców z tere­
nu Wrocławia i woj. wrocławskie 
go radził nad ugruntowaniem i 
spopularyzowaniem osiągnięć, u- 
zyskanych w czasie realizacji zo­
bowiązań. Uczestnicy narady 
stwierdzili, iż głównym źródłem 
osiągnięć produkcyjnych dolno­
śląskich metalowców jest wpro­
wadzenie nowych radzieckich me 
tod pracy. Szczególnie skuteczną 
bronią w walce z wąskimi prze­
krojami w produkcji okazała się 
metoda Żandarowej i Agafono- 
wej, którą w ślad za załogą Pa- 
Fa-Wag-u szeroko spopularyzowa 
no w dolnośląskich zakładach 
pracy.

* * *

Przy ścisłej współpracy perso­
nelu technicznego i robotników, 
w wielu zakładach metalowych 
woj. wrocławskiego wzmożono w 
tym okresie szkolenie kadr meto 
dą Kowalowa. M. in. w Zakła­
dach Wytwórczych Aparatury Pre 
cyzyjnej, gdzie przeszkolono tą 
metodą 26 proc. załogi, wydajność 
pracy wzrosła ‘o blisko 30 proc.

* * *
Realizacja zobowiązań pomo­

gła. wielu zakładom pokonać trud 
ności w realizacji zadań produk­
cyjnych. Tak np. załoga Państwo 
wej Wytwórni Optycznej w Je­
leniej Górze, która w I kwartale 
br. nie wykonywała w pełni 
swych planów, w wyniku realiza

cji zobowiązań osiągnęła w kwie 
tniu 123,5 proc. planu.

Pragnąc utrwalić osiągnięcia 
uzyskane w ramach realizacji zo­
bowiązań, załogi wielu zakładów 
przystępują do współzawodnic­
twa długookresowego. Współza­
wodnictwo tego rodzaju dobrze 
rozwinęło się już w Dolnoślą­
skich Zakładach Wytwórczych U- 
rządzeń Radiowych, w Zakładach 
Metalurgicznych i w Fabryce Wo 
domierzy.

Policja francuska 
zabroniła

odbudowy pomnika
Wiktora Hugo

PARYŻ. (PAP). Francuski ko­
mitet dla uczczenia 150 rocznicy 
urodzin Wiktora Hugo, postano­
wił odbudować w Paryżu na Pla 
cu Wiktora Hugo zniszczony 
przez okupantów hitlerowskich 
pomnik wielkiego francuskiego 
pisarza — demokraty.

Władze policyjne jednak ka­
tegorycznie sprzeciwiły się temu.

Prefekt departamentu Sekwa­
ny opublikował oświadczenie, w 
którym stwierdza, że prefektura, 
rzekomo dla bezpieczeństwa ru­
chu na Placu Wiktora Hugo, po 
stanowiła skasować skwer, po­
środku którego wzniesiony był 
pomnik.

Podłoże tej decyzji władz po­
licyjnych ujawnia dziennik „Mon 
de“, który stwierdza otwarcie, 
że „„pomnik Wiktora Hugo nie 
będzie odbudowany“.

<8 $ *
KATOWICE (PAP). Jedną z po 

ważnych zdobyczy, jaką osiągnę­
ły załogi górnicze w wyniku rea­
lizacji zobowiązań, jest coraz pel 
niejsze wykorzystanie i racjonal­
niejsze stosowanie urządzeń me­
chanicznych, jak również rozsze­
rzenie mechanizacji robót wydo­
bywczych i zwiększenie tą drogą 
wydajności pracy.

Z wydatną pomocą załogom gór 
niczym przyszli pracownicy In­
stytutu Mechanizacji Górnictwa, 
którzy włączając się do czynu pro 
dukcyjnego uruchomili w kopal­
niach dziesiątki nowych, wysoko 
sprawnych maszyn węglowych, 
jak kombajny, ładowarki i in. 
Tak np. dzięki uruchomieniu 
czwartego kombajnu węglowego 
w kopalni „Zabrze-Zachód“, u- 
rabianie i załadowanie węgla na I 
ścianach odbywa się już w 90 
proc. mechanicznie.

Dni Oświaty, Książki i Prasy

Umasowienie książki — warun kiem podniesienia kultury.
CAF

Młodzież wiejska podejmuje zobowiązania na cześć
Zlotu Młodych Przodowników

WARSZAWA (PAP). „Nasi koledzy - robotnicy witają Zlot 
Młodych Przodowników czynem produkcyjnym — mówi na zebra­
niu młodzieży w gromadzie Szubin małorolny chłop, ZMP-owiec 
Henryk Konowalski. — Również i my, młodzież wiejska, powinni­
śmy pokazać, jak walczymy o pokój, powinniśmy pokazać, jak 
mocno nienawidzimy podżegaczy wojennych. Ja sam, choć ziemię 
mam nienajlepszą, ale — korzystając z doświadczeń rolników ra 
dzieckich —- postaram się podnieść o 60 kg wydajność pszenicy 
z 1 ha oraz zwiększyć o 200 litrów miesięcznie odstawę mleka 
do zlewni“.

Za przykładem młodzieży ro­
botniczej tysiące dziewcząt i 
chłopców na wsi, przygotowując 
się do Zlotu Młodych Przodow­

ników osiągnięciami w pracy pra 
gnie zasłużyć na uczestnictwo w 
wielkim święcie młodzieży w 
Warszawie. Podejmowane w wie-

Bezprawne zakazy nie zdołają zmusić ludzkości
do milczenia o zbrodniach ludobójców

Oświadczenie J. Malika w Komisji Rozbrojeniowej ONZ
NOWY JORK. (PAP). W dniu 

13 maja odbyło się kolejnę po­
siedzenie komitetu nr 1 Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ.

Na porządku obrad tego komi­
tetu znajduje się wniosek dele­
gacji radzieckiej w sprawie za­
kazu broni atomowej, w sprawie 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych, 
jak również sprawa naruszania

Amerykański generał potwierdził
fakt maltretowania jeńców na wyspie Kolędo

NOWY JORK (PAP). Jak już 
donosiliśmy, w dniu 7 maja ko­
reańscy i chińscy jeńcy wojenni 
w obozie amerykańskim nr 76 na 
wyspie Kożedo (Korea południo­
wa), oburzeni bestialskim trakto­
waniem przez agresorów amery­
kańskich, zatrzymali generała a- 
merykańskiego Dodda, odpowie

4) Natychmiastowe uznanie wy 
branej przez koreańskich i chiń­
skich jeńców wojennych grupy 
reprezentatywnej lub komisji, z 
którą dowództwo będzie ściśle 
współpracowało. Ta komisja prze 
każe dowództwu amerykańskie­
mu generała Dodda po otrzyma­
niu pisemnego oświadczenia tego

dzialnego za prześladowanie jeń- dowództwa, wyrażającego zgodę 
ców wojennych. na wymienione wyżej warunki.

Jak wynika z doniesień tokij­
skiego korespondenta agencji 
Associated Press, dowódca ame­
rykańskich wojsk agresywnych 
Clark oświadczył, że 10 maja jeń 
cy koreańscy i chińscy wysunęli 
następujące żądania, jako waru­
nek zwolnienia Dodda:

1) Natychmiastowego położenia 
kresu barbarzyńskiemu postępo­
waniu dowództwa amerykańskie­
go — obelgom, torturom, przy­
musowym petycjom pisanym 
krwią, pogróżkom, zamykani om 
do bunkrów, masakrom, strzela­
niu z karabinów maszynowych, 
używaniu gazów trujących i bro­
ni bakteriologicznej oraz przepro 
wadzaniu doświadczeń z bombą 
atomową. Dowództwo amerykan 
side mus? zagwarantować jeńcem 
wojennym prawa człowieka i ży­
cie zgodnie z przepisami prawa 
międzynarodowego.

2) Natychmiastowe położenie 
kresu bezprawnej i bezpodstaw­
nej tzw. „dobrowolnej“ repatria­
cji koreańskich i chińskich jeń­
ców wojennych.

3) Natychmiastowe położenie 
kresu przymusowym „ankietom“ 
i »selekcjom“, w wyniku których 
tysiące koreańskich i chińskich 
jeńców wojennych mają być wcie 
lone do wojska i maja stać się 
»a sawsze niewolnikami.

W odpowiedzi na to generał 
Colson, który został mianowany 
komendantem obozu jenieckiego 
nr 76 na miejsce generała Dodda, 
oświadczył, co następuje:

— „Mogę zapewnić, że w przy 
szłości jeńcy wojenni mogą liczyć 
na humanitarne traktowanie w 
tym obozie zgodnie z zasadami 
międzynarodowego prawa. Uczy­
nię wszystko, co ode mnie zale­
ży, ażeby położyć kres gwałtom 
i przelewowi krwi w przyszłości. 
Jeśli podobne incydenty wydarzą 
się w przyszłości, to becłę ponosił 
za nie odpowiedzialność“.

Gen. Colson zgodził się zadość­
uczynić trzeciemu i czwartemu 
warunkowi jeńców wojennych.

Clark oznajmił, że po otrzyma­
niu odpowiedzi Colsona jeńcy o- 
bozu nr 78 zwolnili w dniu 10 
maja generała Dodda.

Jak donosi korespondent agen­
cji Associated Press. gen. Clark 
dał mu do zrozumienia, że do­
wództwo amerykańskie nie do­
trzyma przyrzeczeń gen. Colsona. 
Rozgłośnia nowojorska podała, że

gen. Colson został zwolniony ze 
stanowiska komendanta obozu je 
nieckiego na wyspie Kożedo

Dziennik „Washington Post“ 
stwierdza w artykule wstępnym, 
że postulaty jeńców, na które 
Colson wyraził zgodę, są przy 
znaniem się amerykańskich władz 
wojskowych do złego obchodzenia 
się z jeńcami. Podkreślając, że w 
swym oświadczeniu Colson „przy­
znał, iż miały miejsce wypadki 
przelewu krwi na wyspie Kożedo 
i obiecał uczynić wszystko, co w 
jego mocy, ażeby położyć kres 
gwałtom“, „Washington Post“ pi­
sze:

„Następnie gen. Colson pogor­
szył sprawę, zgadzając się na po­
łożenie kresu przymusowym se­
lekcjom i wcielaniu jeńców tego 
obozu do wojska“.

„Generał amerykański — pisze 
„Washington Post“ — potwier­
dził w istocie rzeczy, że trakto­
wanie jeńców wojennych na wy­
spie Kożedo nie było humanitar­
ne. Obiecał on, że selekcja dla 
dobrowolnej repatriacji będzie za 
niechana i przyznał mimo woli, 
że jeńcv są wcielani do wojska“.

„Washington Post“ oświadcza, 
że departament obrony USA po­
winien natychmiast zbadać i wy­
jaśnić wszystkie te fakty oraz pi­
sze: ...Jednakże żadne wyjaśnie­
nia nie zdołają ukryć moralnej

zakazu używania broni bakterio­
logicznej i pociągnięcia do odpo­
wiedzialności tych, którzy zakaz 
ten naruszają.

Na porządku obrad komitetu 
znajduje się także wniosek ame­
rykański, mający na celu zagmat 
wanie sprawy zakazu broni ato­
mowej i spraw redukcji zbrojeń.

Na początku posiedzenia dele­
gat kliki kuomintangowskiej, któ 
ry nielegalnie objął przewodnict 
Wo obrad, działając na wyraźne 
polecenie delegacji amerykań­
skiej, ogłosił „postanowienie“, za 
kazujące delegatom przytaczania 
w komitecie faktów i wysuwa­
nia „jakichkolwiek oskarżeń co 
do używania broni bakteriologicz 
nej“. Ogłosił on także zakaz roz­
powszechniania wśród delega­
tów wszelkich dokumentów, de­
maskujących używanie broni bak 
teriologicznej w Korei i w Chi­
nach.

Delegat Związku Radzieckiego 
Jakub Malik wystąpił z ener­
gicznym protestem przeciwko te 
mu „postanowieniu“ delegata kii 
ki. kuomintangowskiej, podkreś­
lając, że zarówno „postanowie­
nie“, jak i obecność kuomintan- 
gowca w komisji są bezprawne.

Bezprawne „postanowienie“ 
przedstawiciela grupy kuomin­
tangowskiej — powiedział Ma­
lik —-świadczy o tym, iż ci, któ 
rzy używają broni bakteriologicz 
nej nie chcą, ażeby o tym mó­
wiono. Niesposób jednak zmusić

Montaż
Noego z największych 

zegarów na świecie
MOSKWA (PAP). W tych dniach 

rozpoczęto montaż zegara wieżowego 
na wysokościowcu Uniwersytetu Mo­
skiewskiego na Wzgórzach Leninow­
skich.

Zegar ten będzie Jednym z najwięk­
szych na świecie.

średnica tarczy zegarowej wynosi 
9 m, długość strzałki minutowej — 
przeszło 4 m, a strzałki okazującej 

porażki, która jest tak samo do-1 godziny 3,70 m. Tarcza zegarowa
tkliwa i pofalowania sedna, lak T jSSSTi
porażka na polu bitwy“. ^ wmontowane do pozłacanego szkła.

ludzkość, aby nie mówiła o tych 
potwornych zbrodniach. Żadne 
„postanowienia“ kuomintangow- 
ców ani ich mocodawców amery­
kańskich nie zdołają zmusić łudź 
kości do milczenia.

Pod naciskiem delegacji Sta­
nów Zjednoczonych bezprawne 
„postanowienie“ przedstawiciela 
Kuomintangu zostało uchwalone.

Po głosowaniu delegat radziec­
ki złożył oświadczenie, w którym 
zaprotestował przeciwko bez­
prawnej uchwale komitetu i 
stwierdził, że delegacja ZSRR re 
zerwuje sobie prawo ogłoszenia 
w Komisji Rozbrojeniowej doku­
mentów, świadczących o uży­
waniu przez wojska amerykań­
skie broni bakteriologicznej w 
Korei.

Handel niewolnikami 
w Japonii

PEKIN (PAP) Z Tokio donoszą, lż 
w Japonii w dalszym ciągu szerzy się 
handel niewolnikami.

Dziennik „Nippon Keldzai“ podaje, 
że W ostatnim tygodniu policja tokij­
ska aresztowała 23 handlarzy niewol­
nikami. Handlarze cl sprzedali do do­
mów publicznych przeszło sto dziew­
cząt.

Iu powiatach, gminach i groma­
dach zobowiązania młodzieży 
wiejskiej mają na celu zwiększe­
nie produkcji rolnej i hodowla­
nej oraz podniesienie poziomu 
kulturalnego wsi.

W szlachetnym współzawodni­
ctwie przedzlotowym wzorem dla 
młodzieży jest ofiarny czyn pa­
triotyczny mas pracujących na 
cześć 60 rocznicy urodzin Wielkie 
go Budowniczego Polski Ludo­
wej, Prezydenta Bolesława Bie­
ruta i święta 1 Maja.

Młodzi chłopi i robotnicy rolni 
woj. bydgoskiego podejmują licz­
ne zobowiązania, mające na celu 
podniesienie poziomu życia kul­
turalnego na wsi. Np. młodzież a 
PGR Januszewice, pow. Wą­
brzeźno, przeprowadza remont 
świetlicy gromadzkiej i we włas­
nym zakresie uzupełnia jej wy­
posażenie, a młodzież ze spółdziel 
ni produkcyjnej w Łęgnowie zor­
ganizowała zespół artystyczny.

W woj. łódzkim przoduje mło­
dzież pow. skierniewickiego, gdzie 
m. in. w PGR Prusy młodzi ro­
botnicy chlewni postanowili wy­
hodować do końca br. 150 tucz­
ników ponad plan. Inna grupa 
młodzieży zobowiązała się zwię­
kszyć plony przez niszczenie 
chwastów w zbożach.

W spółdzielni produkcyjnej 
Mieszkowo, pow. Gniezno, pow­
stała młodzieżowa brygada poło­
wa, która uprawia 30 ha ziemi, 
współzawodnicząc ze starszymi. 
Dzięki współzawodnictwu bryga­
da ta jako jedna z pierwszych w 
powiecie zakończyła siewy.

W woj. rzeszowskim na uwa­
gę zasługuje czyn dziewcząt 1 
chłopców z gromady Leżachów, 
pow. jarosławskiego. Utworzona 
przez nich brygada zaorała i ob­
siała 37 ha odłogów.

Doceniając rolę sportu, podno­
szącego tężyznę fizyczną młodzie 
ży, dziewczęta i chłopcy w wielu 
gromadach całego kraju organi­
zują zawody w celu zdobycia 
norm na odznakę SPO.

Nowa prowokacja amerykańska 
w Panmundżon

PEKIN. (PAP). Korespondent jw sprawie bezpieczeństwa komu 
agencji Nowych Chin donosi, że nikacji między Kaesongiem i 
w dniu 12 maja amerykański sa Phenianem — stwierdził gen.
molot wojskowy ostrzelał kilka­
krotnie z broni pokładowej sa­
mochód ciężarowy, wiozący z 
Fhenianu do Kaesongu zaopatrzę 
nie dla delegacji koreańsko-chiń 
skiej. Jeden z członków załogi 
samochodu — Li Don-su został 
zabity.

W dniu 13 maja na posiedzę 
niu obu delegacji w Panmundżo 
nie przewodniczący delegacji ko­
reańsko - chińskiej generał Nam 
Ir złożył stanowczy protest prze­
ciwko tej nowej zbrodni amery­
kańskiej.

„Od 26 listopada ubiegłego ro 
ku. gdy podpisano porozumienie

Walcząc o pokój chronimy przed zagładą dzieci i szkoły,
ludzi i książki* życie i kulturą

Nam Ir — strona amerykańska 
naruszała niejednokrotnie to 
porozumienie. Ostatnio w dniu 
5 kwietnia bież. roku samolo­
ty amerykańskie ostrzelały sa­
mochody naszej delegacji i zra­
niły dziewięć osób. W dniu 12 
maja samochody naszej delegacji 
zostały ponownie ostrzelane, przy 
czym Li Don-su został zabity. 
Samoloty amerykańskie bombar­
dują coraz częściej obozy, w któ 
rych znajdują się amerykańscy 
i angielscy jeńcy wojenni. Nie­
ustanne prowokowanie incyden­
tów przez stronę amerykańską 
wywołuje uzasadnione podejrze­
nie, że strona amerykańska dą­
ży do zerwania rokowań.

Jeśli chodzi o same rokowania, 
to Amerykanie także zachowują 
się w sposób pozwalający przy­
puszczać, że nie dążą bynajmniej 
do osiągnięcia rozejmu"
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Dziesięć miesięcy rokowań
w Kaesong i Panmundżon

10 lipea 1951 r. w koreańskim miasteczku Kaesong odbyło się 
pierwsze spotkanie przedstawicieli Koreańskiej Armii Ludowej i 
ochotników chińskich z delegatami amerykańskiego korpusu eks­
pedycyjnego, mające na celu omówienie warunków7 zawieszenia 
broni w Korei. Propozycje, przedłożone na tym posiedzeniu przez 
przedstawiciela koreańskiego sztabu głównego, generała Nam 
Ir, dotyczyły natychmiastowego przerwania działań wojennych 
w Korei, ustalenia linii demarkaeyjnej i strefy zdemilitaryzowa- 
nej na 38 równoleżniku, obustronnej wymiany jeńców i wycofa­
nia z Korei wszystkich obcych wojsk.

Przyjęcie tych propozycji ozma- j leżniku, żądając przesunięcia jej

[neutralnych, mającej czuwać nad!przekonać się, jak dalece wiary- 
przestrzeganiem warunków za- godny jest argument o rzekomym 
wieszenia broni. Absurdalny tenl „strachu Koreańczyków przed po

czałoby natychmiastowe zawarcie 
pokoju, tak upragnionego zarów­
no przez umęczony naród koreań 
ski, jak i przez wszystkie narody 
świata. Oznaczałoby jednak rów­
nież poważny spadek zysków rao 
nopoll zbrojeniowych, które — 
jak chwaliła się prasa amerykań 
ska — „zrobiły na wyprawie ko­
reańskiej doskonały interes“.

W interesie kapitalistów
Perspektywa ta przeraziła 

Imperialistów amerykańskich. 
Nie mogąc otwarcie zerwać ro 
kowań w obawie przed opinią 
publiczną świata, chwycili się 
taktyki wykrętów I oszukań­
czych kruczków, obliczonych 
na przewlekanie i ewentualne 
zerwanie rozmów rozejmo- 
wych.

Pierwszą próbą storpedowania 
rokowań było odrzucenie punktu, 
dotyczącego wycofania wszyst­
kich wojsk obcych z Korei. Gdy 
delegacja koreańsko - chińska, 
pragnąc przyspieszyć osiągnięcie 
porozumienia, skreśliła ten punkt 
z porządku obrad. Amerykanie za 
atakowali z kolei projekt ustale­
nia linii demarkaeyjnej i strefy 
zdemilitaryzowanej na 38 równo-

foi€Ai&s

Listy gończe za Kopernikiem?
Kupiliście jakieś książki w cią 

gu ostatnich Dni Oświaty, Książ 
ki i Prasy? Przeczytaliście je? 
Jeżeli tak, to zastanówcie się te­
raz nad słowami członka kongre 
su amerykańskiego. John E. Ban 
kin'a:

„Największym szalbierzem, 
jakiego świat widział, jest Al­
bert Einstein, którego już kil­
ka lat temu należało deporto 
wać za działalność komuni­
styczną...“.

Może by p. Rankin‘owi nale­
żało podsunąć jeszcze kilka naz­
wisk wybitnych komunistów — 
szalbierzy, godnych deportacji, 
np. Kopernika, Giordano Bruno, 
Kepplera i innych. Ten szaleniec 
z pewnością wystąpi przeciwko 
nim z mową oskarżycielską w 
Kongresie. Wcale przy tym nie 
zdziwilibyśmy się, gdyby Kon­
gres uchwalił ich deportację, a 
policja przystąpiła do wyszukiwa 
nia adresów.

A teraz pomyślcie: jak wyglą­
dałaby nasza wiedza, gdyby 
książki, z których czerpiemy o- 
światę, nie opierały się na zdoby­
czach umysłów Kopernika, Bru­
no. Einsteina j innych wielkich 
naukowców, ale na przerażają­
cej głupocie mózgownic w ro­
dzaju tej, jaką posiada p. Ran- 
kin! (kil)

o setki kilometrów — na północ, 
w głąb pozycji Armii Ludowej.

Usiłowali przy tej okazji „za 
straszyć“ stronę ludową, bombar 
dując kilkakrotnie z samolotów 
strefę neutralną Kaesong, wsku­
tek czego zginęło kilkunastu Ko­
reańczyków. Te próby wywarcia 
presji nie osiągnęły jednak żad­
nego rezultatu i w listopadzie, 
już po przeniesieniu siedziby ro­
kowań do Panmundżon, dele 
gacja amerykańska zmuszona by­
ła przyjąć koreańsko - chińską 
propozycję w sprawie linii demar 
kacyjnej, biegnącej wzdłuż fron­
tu.

29 kwietnia br. minister obro­
ny Lovett oświadczył w związku 
z rokowaniami w Panmundżon: 
Należy przygotowywać się do 

najgorszego, spodziewając się je­
dnocześnie najlepszego“. Faryzeu 
szowska ta dewiza przyświecała 
amerykańskim agresorom przez 
cały czas trwania rokowań.

Od początku mieli oni je­
den wytknięty jasno cel: nie 
dopuścić do zawarcia poko­
ju, nie pozwolić zmarnować te­
go „doskonałego interesu“, jakim 
wyprawa koreańska okazała się 
dla amerykańskich fabrykantów 
broni.

Zamiast pokoju 
iBomtiy bakteriologiczne

Coraz to nowe i coraz to bar 
dziej niedorzeczne argumenty, 
wysuwane w Panmundżon, ma 
niacki upór, z jakim delega­
cja amerykańska odrzucała 
rozsądne propozycje strony lu 
dowej — to był jedynie para­
wan dla rzeczywistych pla­
nów USA w Korei, planów by 
najmniej nie przewidujących 
wygaszenia koreańskiego po­
żaru,« lecz przeciwnie — pod­
sycenia go przy pomocy jesz­
cze bardziej wyrafinowanych 
metod.

Jak zeznał porucznik lotnictwa 
Kenneth Lloyd Enoch, 2 sierpnia 
ub. r., a więc w niespełna mie­
siąc po rozpoczęciu rozmów w 
Kaesong, w japońskiej bazie lot­
niczej Iwakuni odbył się pierw­
szy wykład dla pilotów na temat 
sposobów rozpowszechniania kul­
tur bakterii w postaci czystej 
zrzucania z samolotów owadów za 
każonych chorobami epidemicz 
nymi.

Pierwsze zrzuty bomb bakterio 
logicznych na pola koreańskie w 
zimie br. wykazały, że „wykła­
dy“ te nie pozostały jedynie w 
sferze teorii.

W grudniu ub. roku Ameryka­
nie, wierni swej taktyce saboto­
wania rokowań rozejmowych, nie 
zgodzili się na udział Związku 
Radzieckiego w komisji państw

manewr, mający na celu odwró­
cenie uwagi od roli amerykań­
skich agresorów, spalił na pa­
newce. Delegacja chińsko - ko­
reańska i tym razem uczyniła u- 
stępstwo, godząc się na wycofa­
nie kandydatury Związku Ra­
dzieckiego.

Wówczas Amerykanie wyciąg­
nęli z zanadrza najbardziej, ich 
zdaniem „przekonywający“ argu­
ment: orzekli mianowicie, że spo 
śród 176.000 jeńców koreańskich 
i chińskich, przebywających w 
niewoli amerykańskiej, przeszło
100.000 rzekomo odmówiło powro 
tu do kraju, wobec tego tylko
70.000 jeńców może być repatrio­
wanych w ramach obustronnej 
wymiany.

Swafdeieie prawa 
międzynarodowego

Pomijając już sam fakt, że o- 
rzeczenie to stanowi jawne po­
gwałcenie konwencji haskiej z 
z 1907 r. i genewskiej z r. 1925, 
które wykluczają jakiekolwiek 
targi w sprawie repatriacji jeń­
ców, jest ono całkowicie pozba­
wione podstaw. Wystarczy przy­
pomnieć sobie masakrę 200 jeń­
ców na wyspie Kożedo za odmo­
wę podpisania lisynmanowskiej 
„ankiety“, nakazującej Im pozo­
stanie w strefie okupowanej, aby

wrotem do kraju“. Gniew jeńców 
koreańskich, którzy „porwali“ ko 
mendanta obozu, amerykańskiego 
generała Dodda, jest wymownym 
dowodem „sympatii“ jeńców ko­
reańskich do amerykańskich cie­
miężców.

Ustępstwa i cierpliwość 
maję swoje granice
Delegacja koreańsko - chiń­

ska w ciągu 10 miesięcy roko­
wań wykazała wiele cierpliwo 
ści i dobrej woli, dając wyraz 
swemu szczeremu pragnieniu 
daleko idącymi ustępstwami 
na rzecz amerykańskich żą­
dań. Są jednak granice u- 
stępstw i cierpliwości. „Dele­
gacja koreańsko - chińska —- 
oświadczył generał Nam Ir — 
nie śderpi despotycznej posta­
wy delegacji amerykańskiej. 
Dla pomyślnego zakończenia 
rokowań strona amerykańska 
powinna zrezygnować ze swe 
go despotycznego stanowiska 
i wyrazić zgodę na słuszne pro 
pozycje delegacji koreańsko - 
chińskiej“.

Tego wymaga naród koreański, 
który, pomimo męczeństwa, nie 
ugnie nigdy karku przed despo­
tyzmem.

Tego wymaga interes? pokoju 
całego świata. M. D.

Przegląd prasy
Złu należy się przeciwstawiać

Na łamach „Słowa Powszech­
nego“, dziennika, wydawanego 
przez Katolicką Spółdzielnię 
PAX, ukazują się ostatnio licz­
ne wypowiedzi zarówno poszczę 
gólnych osób, jak i grup — wy­
raźnie określające negatywny 
stoj?unek wierzącej części społe­
czeństwa do wrogiej Polsce dzia 
łalności amerykańsko - adenaue 
rowskich rewizjonistów i dywer 
santów, agentów, sabotażystów, 
nasyłanych przez imperialistów 
do naszego kraju.

W dniu 10. 5. 1952 r. „Słowo 
Powszechne" umieściło na tytu­
łowej stronie tekst swojego listu 
do profesorów Katolickiego Uni 
wersytetu Lubelskiego, oraz tekst 
odpowiedzi, podpisanej przez 
prof. prof. Kossowskiego, Kunic 
kiego, Morawskiego, Araszkiewi 
cza, Kunowskiego, Pastuszkę i 
Wojtkowskiego.

W liście redakcji „Słowa Pow 
szechnego“ czytamy m. in.

„Słowo Powszechne poś­
więca ostatnio dużo uwagi je 
dnemu z najbardziej aktuaL 
nie zasadniczych zagadnień 
narodowych, jakim jest uśw?a 
domienie katolikom polskim’ 
niebezpieczeństw, płynących z 
działalności wrogich narodo­
wi zagranicznych ośrodków po 
litycznych. Działalność tych 
ośrodków realizuje się nie tył 
ko w reaktywowaniu rewizjo 
mistycznych i antypolskich 
tendencji odwetowych w Niem 
czech zachodnich, ale w pró­
bach przenikania na teren kra 
ju w celu osłabienia przy po-

Złe i zawsze kłamliwe

Przypominamy czasy kapitalistyczne w Polsce

Plugastwo.»'
Poziom moralny większości pism w Polsce sanacyjnej budził 

poważne zastrzeżenia. Ńa ten temat znajdujemy słuszne uwagi 
Wandy Wasilewskiej w „Dzienniku Popularnym“ (nr. 52 z roku 
1936):

„Ongiś — czytamy — kiedy obowiązywały jeszcze prasę i pu­
blicystów tzw. dobre obyczaje, na donosicieli i prowokatorów pa­
trzono z odrazą. Wiedziało się o ich istnieniu i funkcjach, ale na 
pewno nikt nie podałby z przyjemnością ręki takiemu panu.

Ale czasy się zmieniły. Jesteśmy świadkami zacierania się pew­
nych norm etycznych. Brniemy w błocie, zalewa nas plugastwo.

Już nie walczy się z ideami bronią idei, już nie walczy się ar­
gumentami rozumowymi czy uczuciowymi, powszechną bronią sta­
ła się denuncjacja, donos, wyciąganie ręki po pomoc do tych, któ­
rzy z racji swych funkcji mają możność unieszkodliwienia wroga. 
Na dodatek przychodzą niewinne „notatki“ z wiadomych źródeł. 
Błocko zalewa szpalty pism od pięciogroszówek do wielkich płacht 
„kulturalnych“ tygodników. Za ręce wzięli się wszyscy, którym 
solą w oku jest wszelkie światło, uczciwość i wszelkie zło“.

Jakże wymownym przykładem tychże uwag głośnej powieścio­
pisarki jest „Mały Dziennik“ z d. 13. 11. 1936 r.

W numerze tym znajdujemy „rewelacyjną“ wiadomość p. t. 
„Młodzież szkolna uczęszcza na odczyty rewolucyjne“. Czytamy:

„Organizacje socjalistyczne rozpoczęły atak na dusze młodzieży 
szkolnej. W ostatnich dniach w niektórych gimnazjach rozrzu­
cone -były ulotki z informacjami o organizowaniu kursów dla „do- 
rastaiacej młodzieży .

Jednocześnie w lokalu teatru „Ateneum" przy ul. Czerwonego 
Krzyża odbywały się wykłady o Marksie. Jest dość charaktery­
styczne, że na wykładach tych znajdowało się kilkunastu uczniów 
z gimnazjów warszawskich. M. in. zauważono uczniów z 7-go 
i 10-go gimnazjum.

Przypuszczamy, że odpowiednie władze pouczą uczniów tych 
gimnazjów, że nie wolno im uczęszczać na odczyty, których ce­
lem iest szerzenie haseł »ewolucyjnych“.

Tyle „Mały Dziennik“. Wystarczyło. W konsekwencji tej no­
tatki w obydwu gimnazjach były prawdc^jdpłMile śledztwa, a może 
nawet wyrzucenie za bramę gimnariatów/A o to „Małemu Dzien­
nikowi“ najbardziej chodziłam (w),

„Z łaski bożej mamy w naszym 
kraju owe trzy niewysiowionę, cen 
ne rzeczy: wolność słowa, wolność 
sumienia oraz rozsądek, który ka­
że nigdy nie realizować praktycz­
nie żadnej z nich“ — mówił zna­
komity pisarz amerykański Mark 
Twain,

Słowa te doskonale oddają pra 
wdziwą sytuację w amerykań­
skim „przemyśle“ radiowym.

Propagandziści amerykańscy lu 
bią powtarzać, że w USA „eter 
należy do ludu“. Nie jest jednak 
istotne do kogo należy „eter“, któ 
ry jest pojęciem abstrakcyjnym. 
Ważne jest natomiast, do kogo 
ijależą radiostacje amerykańskie, 
zalewające Stany Zjednoczone i 
cały świat propagandą wojujące­
go imperializmu władców Wall 
Street.

Towarzystwa radiowe USA są 
dosłownie i w przenośni tubą ka 
pitału monopolistycznego. Cztery 
z nich kontrolują niemal wszyst­
kie rozgłośnie amerykańskie, Na­
tional Broadcasting Company sta 
nowi wspólną własność Morgana 
i Rockefellera. Columbia Broad­
casting System — to domena 
koncernu Brown Brothers and 
Harriman. Mutual Broadcasting 
System — reprezentuje interesy 
„króla Chicago“, magnata pra­
sowego, faszysty Mac Cormicka. 
Wreszcie American Broadcasting 
Company opanowana jest przez 
wydawcę reakcyjnego „Time“, 
Henry Luce, ściśle związanego 
z domem Morgana.

Magnaci prasowi opanowali 
większość radiostacji amerykań­
skich: z ogólnej liczby 886 roz­
głośni, 508 jest własnością kon­
cernów prasowych. W rękach 
monopolistów znajdują się najsil 
niejsze radiostacje kraju. 10 naj­
większych stacji należy bezpoś­
rednio do Amerykańskiego Zjed 
noczeniS Przemysłowców — NAM 
— dysponując większą mocą i 
większym promieniem działania, 
niż 488 mniejszych rozgłośni ra­
diowych.

Radiowa dyktatura 
monopolistów

Ale monopoliści nie ograni­
czają się tylko do bezpośred­
niego opanowania rozgłośni. 
Dzięki ogromnym sumom, ja­
kie płacą rozgłośniom za na­
dawanie reklam, monopoliści 
kontrolują radio taikże „poś­
rednio". Według danych Pań­
stwowego Urzędu Komunika­
cyjnego w r. 1951 radiostacje 
odstąpiły monopolom dla au­
dycji reklamowych 97 proc. 
czasu wszystkich audycji, uzys 
kując za to blisko 600 milio­
nów dolarów dochodu. Złoty 
deszcz dolarów, sypiących się 
do kas koncernów radiowych, 
decyduje p kierunku politycz­
nym ! treści audycji.

W Stanach Zjednoczonych mó­
wi się, że amerykańskie radio 
iest wolne. W rzeczywistości dyk 
tatura monopoli zwalcza wszel­
kie próby stworzenia postępowej 
demokratycznej stacji nadawczej. 
Gdy kilka lat temu powstało sto 
warzyszenie ..Peoples Radio Foun 
dation" -— Komisja do Badania 
Dzi ałalności Antyamerykańskiej 
zaliczyła je do grupy organiza­
cji „wywrotowych“ uzyskując od

wości, Clarka, zakaz działalnoś­
ci stowarzyszenia. Równocześnie 
wzrasta cenzura audycji radio­
wych, aby broń Boże nie przem­
knęła się żadna prawdziwa wia­
domość. Jasno postawił sprawę 
prezes National Broadcasting Co, 
mówiąc:

„Mówi się obecnie, że rzeczo­
wa kontrola audycji radiowych 
nie ma nic wspólnego z kontrolą 
programów. Ci, którzy to mówią, 
zapominają, że kto ma pieniądze, 
ten ma prawo rządzić człowie­
kiem. Rzeczowa kontrola oznacza 
całkowitą kontrolę i nie ma sen­
sumówić, że jest inaczej".

Posłuszne narzędzie 
reakcji

Faszyzacja i militaryzacja 
Stanów Zjednoczonych znalaz 
ła wyraz w olbrzymich su­
mach, przekazywanych przez 
Ministerstwo wojny koncer­
nom radiowym w zamian za 
uprawianie propagandy wojen 
nej I kampanię werbunku do 
armii ochotników, którzy nie 
kwapią się umierać w Korei 
w interesie władców Wall 
Street.

Władcy amerykańskiego radia 
starają się przytępić świadomość 
mas ludowych, otumanić społe­
czeństwo, odciągnąć je od walki
0 swoje prawa polityczne i gospo 
darcze. Radio jest jednym z naj 
ważniejszych środków w walce 
reakcji przeciwko siłom demo­
kracji. Specjalne miejsce w audy 
cjach radiowych zajmują tzw. 
„opery mydlane“. Są to senty­
mentalne dramaty, pełne trupów
1 krwi, niezwyciężonego „nad- 
człowieka“ i zwyrodniałego „pod 
człowieka“. „Opery mydlane“, 
zwane tak, gdyż początkowo fi­
nansowane były przez fabrykan­
tów mydła, to radiowy odpowiedz 
nik „comicsów“, obrazkowych hi 
storyjek, bazujących na najniż­
szych instynktach ludzkich.

Dla tego rodzaju słuchaczy sta 
cje radiowe organizują często 
tzw. „audycje, gwiazd“. Ostatnią 
sensacją była telewizyjna audy­
cja z osławionego więzienia Sing 
-Sing, w której wzięli udział m. 
in. „Ikról“ amerykańskiego świa­
ta podziemnego, Frank Ericson, 
oraz Virginia Hill, szefowa hol­
lywoodzkiej filii „Panamerican 
Murders Incorporated, Hollywood 
Branches“ (tzw. hollywoodzkiego 
oddziału Panamerykańskiej Spół 
ki Akcyjnej Morderców). Towa­
rzystwo to, po wpłaceniu mu za 
liczki w wysokości 50 proc. umó 
wionego „honorarium“, dokonuje 
morderstw na zamówienie na ca 
łym obszarze USA. Co oczywiś­
cie nie przeszkodziło wcale właś

cicielom nowojorskiej radiostacji 
zaangażować te „gwiazdy“ do spe 
cjalnie przygotowanej audycji.

Bzdury i kłamstwa
Specjalne miejsce w amerykań 

skim systemie radiowym zajmują 
audycje „Głosu Ameryki“, pro­
wadzone przez Departament Sta 
nu USA, celem ideologicznej eks­
pansji reakcyjnej polityki dola­
rowych władców. Audycje „Gło 
su Ameryki“, nadawane obecnie 
w 33 językach, kierowane są 
przez najbardziej zajadłych reak 
cjonistów amerykańskich. Ale 
mimo iż ^kredyty na prowadzenie 
reakcyjnej propagandy „Głosu 
Ameryki“ wzrosły ostatnio do 
120 milionów dolarów, w Waszyn 
gtonie martwią się coraz bardziej 
niepopularnością i nieskutecznoś 
cią tych audycji u radiosłucha­
czy europejskich.

Zastępca sekretarza stanu USA 
Barret, zaproponował ostatnio, 
aby audycje „Głosu Ameryki“ 
nadawano anonimowo. „Z uwagi 
na wrogi stosunek mieszkańców 
Europy do polityki amerykań­
skiej — oświadczył Barret — w 
oficjalnej propagandzie należy u- 
nikać podkreślania, że pochodzi 
ona ze Stanów Zjednoczonych... 
Znacznie większe sukcesy osiąg­
niemy, gdy nie będzie flagi ame 
rykańskiej“...

„Rewolucyjna“ propozycja oa- 
na Barreta, ani pływaisca radio, 
stacja „Głosu Kłamstwa“, spu­
szczona ostatnio na wodę przez 
Trumana — nie podniosła pres­
tiżu Stanów Zjednoczonych w o- 
czaęh narodów Europy. Nie po­
mogą im nawet „audycie 
gwiazd", ani „opery mydlane“. 
Mieszkańcy Europy nie chcą no 
prostu słuchać bzdur | kłamstw 
dolarowej propagandy.

JÓZEF SOLTYS

Ponad 3 tony 
snrzętu morskiego

W wyniku realizacji zobowią­
zań 1-majowych, załoga Nadmor 
ski e j Spółdzielni Robót Technicz­
nych w Gdyni, poza swym pla 
nem produkcyjnym, wykonała 
dostarczyła naszym stoczniom i 
rybołówstwu 3.264 kg sprzętu o- 
krętowego. wartości przekracza­
jącej 80 tys. złotych.

W trakcie wykonania zobowią­
zań wyróżniły się ZMP-owskie

ówczesnego ministra sprawiećUi- brygady młodych spółdzielców*

mocy dywersji i sabotażu na­
szego organizmu państwowe­
go. Wroga naszemu narodo­
wi działalność obliczona jest 
w dużej mierze na oddziały­
wanie na katolików polskich, 
których chciałaby omotać i 
wykorzystać dla działalności 
antypaństwowej.

Uświadomienie katolików 
polskich o konieczności prze­
ciwstawienia się złu jest szcze 
golnie ważne w okresie, kie­
dy pomnażanie naszego dobra 
narodowego, realizujące s;ę w 
odbudowie zniszczeń wojen­
nych i w rozwoju gospodar­
czym i cywilizacyjnym kraju, 
wymaga skupienia sił całego 
narodu, harmonijnej i nieza­
kłóconej pracy wokół tak do­
niosłych zadań".

Po tym stwierdzeniu redakcja 
pisma zwraca się bezpośrednio 
do profesorów - katolików lubel 
skich:

„Opinia Profesorów Katolic 
kiego Uniwersytetu Lubelskie 
go, zarówno jako ludzi nauki, 
jak też jako wychowawców, 
którym powierzona została pie 
cza nad kształtowaniem pos­
tawy studiującej młodzieży 
katolickiej, będzie miała po­
ważny walor oddziaływający 
i będzie stanowiła ważki czyn 
nik sprzyjający utrwaleniu od 
porności katolików polskich 
na działalność wroga".

W swej odpowiedzi profesoro­
wie Katolickiego Uniwersytetu 
w Lublinie konstatują, iż:

„... Nie ulega dzisiaj wąt­
pliwości, że wszelkie i róby 
wywoływania niepokoju wew 
nętrznego wynikają z obcej, 
wrogiej inspiracji oraz obcym 
i wrogim naszej ojczyźnie ce­
lom służą. Do takich to ak­
tów w szczególności należą 
próby czynienia z różnic świa 
topoglądowych terenu rozgry­
wek o dywersyjnym charakte 
rze antypaństwowym. Zaró­
wno te próby, jak wszelkie 
akty sabotażu, niszczenia mie 
nia gospodarczego naszego od 
budowującego się po ciężkich 
stratach wojennych kraju i 
inne tym podobne zamierze­
nia, skierowane przeciwko po 

-kojowi wewnętrznemu — za­
sługują na jednoznaczną od­
powiedź. Odpowiedź ta nie 
może być inna, jak tylko zde 
cydowanie negatywna, nega­
tywna nie tylko w sensie bier 
nym, ale również w sensie 
czynnym, w znaczeniu rozbu­
dzania i umacniania w umys­
łach wszystkich obywateli na 
szego kraju zrozumienia tego, 
że wszelkie tego rodzaju ak­
ty są szkodliwe i przeto nikt 
z Polaków nie powinien dopu 
ścić do tego, aby stać się na­
rzędziem tej podstępnej dzia 
łalności".

Odpowiedź profesorów lubel­
skich zdecydowanie potępia sa­
botażystów, dywersantów, siew­
ców niepokoju, działających na 
zlecenie wywiadów imperialisty­
cznych celem utrudnienia naro­
dowi jego walki o dobrobyt i si­
łę Polski:

„... Wszelkie sugestie i pod 
szepty obcych ośrodków w kie 
runku naruszania pokoju wew 
nętrznego, podszepty i pod­
stępne zamierzenia, nieraz spe 
cjalnie właśnie do katolików 
skierowane, nie mogą znajdo­
wać w nas oparcia, lecz spot­
kać się powinny ze stanow­
czą odprawą". (kd)

Rybacy z trawlera „Saturn“
wykonali 142*9 proc. planu połowów

Dalmor“ wykonał plan opera­
tywny ub. miesiąca w 103,1 proc. 
Większość załóg plan kwietnio­
wy nie tylko zrealizowała w 100 
proc., ale i przekroczyła.

Do załóg wyróżniających się 
należą przede wszystkim rybacy 
z „Saturna", iktórzy uzyskali w 
kwietniu 142,9 proc. wykonania 
planu połowów.

W skład załogi tego trawlera 
wchodzą: szyper Leon Skielnik, 
asystent szypra Józef Kłyszejko. 
sternik Alfons Zimny, bosman 
Roman Podosek, I mechanik Wla 
dysław Winciorski, II mechanik 
Franciszek Gabor, asystent ma­
szynowy Józef Zieliński, palacze 
Zdzisław Muża, Alfons Pelpliń- 
ski, Stanisław Cyburt i Antoni 
Malak, węglarz Zygmunt Sakow­
ski, starsi rybacy Jerzy Maćko­
wiak, Aleksy Augustyniak, Jan 
Mówka, Franciszek Kasprzyk o- 
raz młodsi rybacy Franciszek Kor 
nela, Edmund Cyran, Stanisław 
Bogusz, Ryszard Sekieta, Czesław 
Kobierowski i Albin Marciński,

Na drugim miejscu znalazła się 
załoga „Merkurego", która plan 

f kwietniowy wykonała w 142,8 
proc. Na „Merkurym" w ub, mie

siącu pływali: szyper Władysław 
Bryndza, Oktawian Witkowski, 
Adam Orłowski, Maksymilian 
Prus, Jan Rackman, Władysław 
Lippa, Henryk Bluszcz, Edmund 
Kołakowski, Stanislav/ Konarzew 
ski, Władysław Walaszkowski, 
Władysław Guz, Henryk Ra­
kowski, Jan Szczepański, Wła­
dysław Pietruszka, Henryk Bo­
gusz, Czesław Czajkowski, Józef 
Dawidowski, Józef Pobłocki, Frań 
ciszek Piontke, Mirosław Alwin- 
ger, Roman Wiśniewski, Stefan 
Fleszyński, Antoni Półtorak i A- 
lojzy Pawłowski.

Załoga trawlera „Pokucie", na 
którym szyprem jest Antoni So­
kołowski, sternikiem Henryk Tre 
liński, a mechanikami Tadeusz 
Szczepaniak i Franciszek Warras, 
w kwietniu plan wykonała w 
139,8 proc. Następni z kolei byli 
v/ ub. miesiącu rybacy z „Kasto 
rii" — 136 proc. wykonania pla 
nu, „Delfina" — 133,3 proc.. „W»l 
kanii" — 129,9 proc. i .ławicy" 
— 129,8 proc. Ponadto należy wy 
mienić jeszcze załogi „Polesia“, 
„Oriona" i „Delty", które plan 
kwietniowy przekroczyły o po­
nad 20 proc. 0t)._
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Chór „Echo“
wystąpi z koncertem 

w Gdyni
Na ogólne życzenie, gdyński 

chor męski „Echo“ powtórzy 
swój wielki koncert wiosenny z 
dnia 20 ub. m. Koncert odbędzie 
się w dużej sali klubu robotni­
czego w Gdyni przy ul. Polskiej 
32, w niedzielę 18 bm. o g. 17.

W koncercie biorą udział: Ire­
na . Jęsiakówna — sopran oraz 
orkiestra symfoniczna Stoczni 
Gdańskiej im. Komuny Pary­
skiej.

Wieczór z odziałem
artystów opery Wybrzeża

Młodzież szkoły nr 26 -w Gdańsku 
zaprasza w sobotę 17 bm. na wieczór, 
w którym wystąpią artyści operowi 
Wybrzeża: Maria Woroniecka. Alek­
sandra Łacińska, Marian Wlazło, Ry­
szard Ślęzak, Kazimierz Sandurski, Do 
rota Schutz, Hanna Zawadzka, Raj­
mund Sobiesiak i prof. Helena Zwija- 
sowa.

Artystyczny wieczór "odbędzie się W 
świetlicy Izby Rzemieślniczej w Gdań­
sku przy ul. Piwnej 1—2.

Bilety w cenie od 4 do 6 zł można 
nabyć w świetlicy szkoły nr 26 w 
Gdańsku, ul. Osiek 11 (niedaleko 
Ubezpieczalni Społecznej), codziennie 
w godz. od 9 do 18.

Przepisów 
nie wolno omijać

Nie .jest to dla nikogo tajem­
nicą, że Zakłady Sieci Elektrycz 
nych, Dyrekcja Poczt i Teleko­
munikacji, Zakłady Wodociągów 
i Kanalizacji, Gazownie i in., ma 
ją w trójmieście i okolicy rozle­
głą sieć podziemnych kabli i in­
nych «rządzeń.

Toteż wszystkie roboty ziemne, 
zgodnie z obowiązującymi zarzą 
dzeniami władz administracyj­
nych winny być zgłaszane i u- 
zgadniane z zainteresowanymi u- 
żytkownikami instalacji podziem 
nych. Nieprzestrzeganie tych za­
rządzeń przez kierownictwa ro­
bót ziemnych i nadzorów powo­
duje poważne uszkodzenia, przy 
noszące duże straty gospodarce 
narodowej, naraża na zbędne ro­
boty, % może także spowodować 
wypadki. j

Dlatego też kierownictwa, pro 
wadzące jakakolwiek wykopy 
zi mne, winny nie tylko uzgad­
niać wszelkie rozpoczęcie robót 
z odpowiednimi czynnikami, ale 
zawiadamiać o przypadkowych 
uszkodzeniach, które sprawiają 
wiele kłopotów zanim się odnaj­
dzie miejsce uszkodzenia. Doty­
czy to przede wszystkim kabli 
elektrycznych.

F. NOWAKOWSKI 
(korespondent

Spotkanie mieszkańców trójmiasta
z przedstawicielami wielkiego narodu chińskiego

W ielką demonstracją pogłębiającej się z każdym dniem przyjaźni 
polsko - chińskiej było wczorajsze niezwykle serdeczne spotkanie lud­
ności trójmiasta z delegacją chińskich związkowców w Klubie TPP-R 
we Wrzeszczu.

Huragan nie milknących przez parę minut oklasków i okrzyków po­
witalnych tłumnie przybyłej publiczności i zebranego aktywu partyjne­
go 1 związkowego trójmiasta powitał wchodzących na salę gości chiń­
skich — przedstawicieli chińskiej klasy robotniczej.

Wśród nich obok An Li-fu ~ 
przewodniczącego zarządu głów 
nego Związku Zawodowego Tran 
sportowców i Dokerów Chiń 
skich, zobaczyliśmy znanych w 
całych Chinach przodowników 
pracy — górnika Fun St-żan, 
murarza Su^Czan-ju, przodującą 
włókniarkę Pekinu Dżao Ian-in 
oraz przedstawicieli młodzieży 
Juan Bo-han i Lin Sian-taj. O- 
bok gości chińskich w prezy­
dium zajęli miejsca II sekretarz 
KW PZPR ob. Kunat, przewod­
niczący Woj. RN ob. Geraga, 
przedstawiciele CRZZ i ORZZ 
ob. ob. Tułowięcki l Sikora, prze 
wodniczący WKOP prof, Cebęr- 
towicz, przewodnicząca LK ob. 
Pękalska i przodownik pracy mu 
rar z ob. Wy bull.

W imieniu klasy robotniczej 
Wybrzeża, zebranego aktywu par 
tylnego i związkowego oraz licz 
nie przybyłej publiczności ob. Si 
kora serdecznie powitał gości — 
przedstawicieli wielkiego brat­
niego narodu.

W swym przemówieniu po­
witalnym ob. Sikora naświet 
lii wielką drogę, jaką prze

ką drogę rozbudowy gospodarki 
narodowej Chin po wygnaniu 
kuomintangowców.

Słowa An Li-fu, pozdrawia
jącego klasę robotniczą Wy- stości odbyła się część" artystycz 
brzeża, przerywały częste o- ,na, w której wystąpił balet AMG 
krzyki zgromadzonych na i chór rybaków z Helu. (jw)

cześć bohaterskiego narodu 
chińskiego, jego sławnej, za­
hartowanej w bojach klaso­
wych partii komunistycznej i 
jej nieustraszonego wodza 
Mao Tse-tunga.

Wielki, entuzjazm wywołały po 
zdrowienia dla delegacji chiń­
skiej, która wespół ze wszystki­
mi z przejęciem skanduje: STA­
LIN, BIE RUT, PO-KÖJ, MAO- 
TSE-TUNG!

Na zakończenie miłej uroczy-

MiGAWKi
Od 8 miesięcy 

stoi pusty
Czy wiecie o tym, że dwie 

dzielnice Gdyni: Orłowo i Mały 
Kack, liczące ponad 9 tysięcy 
mieszkańców, mogą korzystać tyl 
ko z jednego zakładu zbio­
rowego żywienia, położonego 
przy Alei Zwycięstwa, niedaleko 
od morza. Mieszkańców górnej 
części Orłowa i Małego Kacka od 
wyżej wspomnianej restauracji 
dzieli 2 do 3 km.

Wszystkie próby przekonania 
miarodajnych czynników o ko­
nieczności uruchomienia drugiej

Talent, zapał i... trudny start
Nie będzie to recenzja z przedstawienia, czy analityczna ocena gry 

artystów - amatorów, chociaż i to byłoby rzeczą celo­
wą Myślę jednak, że najlepiej ocenili i zrozumieli grę zespołu sami 
widzowie, gdyńscy robotnicy, którzy nieraz wprost od warsztatu pracy 
przychodzili do swego Klubu Robotniczego przy ul. Polskiej, by znaleźć 
tu 3 godziny przyjemnej rozrywki. Dość będzie wspomnieć, że na każ 
dym przedstawieniu, licząca tysiąc miejsc sala wypełniona była po brze­
gi, a kilkakrotnie musiano wstawiać dodatkowe krzesła do mieszczącej 
się na balkonie szatni, by tam pomieścić część miłośników Melpomeny.

. Artykulik tdh będzie raczej krótką historią zespołu — i jego zwy­
cięskiej chociaż nie pozbawionej przeszkód drogi od „Przyjmujemy S.4Ö“ 
do „Wodewilu Warszawskiego“.

W roku 1949 przy ZPGG w kańcy Gdańska i Sopotu, żołnie- 
Gdyni powstał amatorski zespół rze, polscy i czescy marynarze, 
artystyczny. Po prostu garstka lu były załogi radzieckich statków
dzi, którzy poza talentem, zapa

— ------^ iy brakiem dostatecznego
szedł naród chiński pod prze- P°Parda ze strony związku zawo 
wodem bohaterskiej Komuni- dowego. i administracji — nie

mieli nic. Ale, że dla chcącego 
nie ma nic trudnego, więc już w

stycznej Partii Chin, walcząc 
przeciwko okupantom japoń­
skim i zdradzieckiej, popiera­
nej przez imperializm amery 
kański klice Czang Kai-szeka.

Jak słusznie podkreślił mówca, 
rewolucja chińska zwyciężyła 
dzięki przejęciu przez komuni­
stów chińskich wielkich doświad 
czeń WKP(b) i oparciu się o je 
dynie konsekwentnie rewolucyj­
ną teorię marksizmu-leninizmu.

Następnie zabrał głos w imie­
niu delegacji chińskiej entuzja­
stycznie witany przez, zebranych 
przewodniczący zarządu główne­
go Związku Zawodowego Trans­
portowców i Dokerów Chińskich 
An Li-fu, który przedstawił wiel

Letni rozkład lotów
Z dniem 15 bm. z ważnością do 30 

września rb. wchodzi w życie letni 
rozhłacl lotów Polskich Linii Lotni­
czych „Lot“, a w związku z tym zo­
stają uruchomione prócz dotychczaso­
wych dwie dodatkowe linie bezpośre­
dniej komunikacji, tj. Gdańsk — War 
szawa — Kraków i Gdańsk Szcze­
cin.

P. L. L. „LOT“ szeroko stosują 33 
proc. zniżkę na przeloty pracowników 
instytucji państwowych i samorządo­
wych, oraz duże ulgi taryfowe za prze 
wóz towarów i bagażu.

Sprzedaż biletów7 lotniczych, przyj­
mowanie do przewozu przesyłek towa­
rowych, bagażu itp. załatwiają w trój 
mieście wszystkie oddziały terenowe 
P. P. i T, „Orbis“.

r. 1950 na Festiwalu CRZZ w 
Warszawie „Przyjmujemy 8.40“ 
w wykonaniu gdyńskiego zespołu 
zdobywa II nagrodę.

Trzeba jednak przyznać, że ze­
spół nie spoczął na laurach i po 
12 przedstawieniach, cieszących 
się wielkim powodzeniem wśród 
portowców, wystąpił z nową pre­
mierą — „Tu mówi Tajmyr“. W 
ciągu 10 przedstawień, w tym 4 
wyjazdowych, obejrzało tę sztukę 
ponad 5 tys. osób. Potem przy­
szła kolej na nowy spektakl 
„Wczoraj i przedwczoraj“, zgło­
szony do amatorskiego Festiwalu 
Sztuk Polskich i wystawiany 
przez' zespół sześciokrotnie. No i 
— „Wodewil Warszawski“, któ­
rego premierę, jako czyn zespołu, 
podjęty dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta Bieruta, wy­
stawiono 22 marca, na 2 tygod­
nie przed planowanym pierwot­
nie terminem.

I znów ok. 11 tys. robotników 
wraz z rodzinami na kilka go­
dzin oderwało się od swych c-- 
dziennych spraw, by w pięknej 
sali klubu oglądać występujących 
na scenie swych towarzyszy pra­
cy. Przychodzili tam także miesz

„Czeluskiniec“ i „Iwan Goncza- 
row“, których kapitanowie mieli 
kłopot' z tym, kogo zostawić na 
wachcie, gdyż każdy z maryna­
rzy koniecznie chciał być na 
przedstawieniu. Znajdujący się 
wśród nich korespondent „Włady 
wostockiej Gazety Marynarskiej“ 
postanowił opisać w „Gazecie“ 
swe wrażenia z „Wodewilu“ i ó- 
biecał przysłać wykonawcom wy 
cinek z artykułem.

„Wodewil“ jest dużym sukce­
sem zespołu. Wprawdzie już nie 
po raz pierwszy wystawiono „peł 
nometrażową“ sztukę, lecz właś­
nie tym razem można śmiało po­
wiedzieć, że zespół stara się spro­
stać zawodowym artystom. Fe­
lek — Jagoda (nowy, udany na- wych

bytek zespołu), Pan Robert — 
Kulesza, Ciocia Madzia — Olgc- 
brand, Inżynier — Obertyński, Zo 
sia — Janiszewska stworzyli „kre 
acje“. A przecież są to ludzie, któ 
rzy, jak np. ob. Jagoda, pierwszy 
raz zetknęli się ze sceną.

Kim są w codziennej pracy? 
Sympatyczny Felek ze sceny, to 
uczeń warsztatowy, bikiniarz Pan 
Robert jest kierownikiem klubu 
robotniczego, ojciec Felka, stary 
Wieczorek — to kierownik maga 
zynu portowego, a murarze i mu 
rarki — to w życiu codziennym 
robotnicy portowi.

Dużą zasługę w sukcesie „Wo­
dewilu “ mają także: reżyser-ama
tor Alfons Chmielewski oraz kie­
rowniczka choreograficzna ob. 
Wróblewska. Należy też wymie­
nić orkiestrę ZPGG pod dyr. ob. 
Karpowicza oraz udane dekora­
cje Jana Gasińskiego.

I dlatego „Wodewil“, wystawio 
ny przez zespół ZPGG, możemy 
nazwać robotniczym, gdyż wysta 
wili go robotnicy dla robotników. 
Dzisiaj, gdy obchodzony w całym 
kraju Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy, „Wodewil“ jest wymownym 
dowodem rozkwitu życia kultu­
ralnego wśród robotników porto- 

A. K.

Czytelnicy, znakomici artyści, 
sławni sportowcy, dziennikarze

spoft&afą się
U WIELKIE! IMPREZIE »DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO«
„ŻYWA GAZETA“

W SOBOTĘ DNIA 17 BM. O GODZ. 17 W HALI „BU­
DOWLANYCH WE WRZESZCZU, UL. SŁOWACKIEGO

HUMOR
Śpiew
PIOSENKA
BOKS

SATYRA
TANIEC
RECYTACJE
SZERMIERKA

Wstęp za okazaniem najnowszego numeru „Dziennika Bał­
tyckiego“

Dalsze szczegóły jutro.

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
w gdańskim Zakładzie 
Sieci Elektrycznych
Staraniem rady zakładowej Za 

kładu Sieci Elektrycznych w 
Gdańsku w świetlicy ZSE odby­
ła się z okazji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy, akademia, w 
której oprócz licznie przybyłych 
gości wzięło udział ponad 200 pra 
cowników ZSE.

Akademię zagaił ob. Józef Re­
ne, przewodniczący rady zakła­
dowej.

Prelegent TWP. ob. Mierzej ew 
skl, wygłosił aktualny referat, 
poświęcony „Dniom“, po czym dy 
rektor Zakładu Sieci Elektrycz­
nych, ob. Albert Gostkowski, 
wręczył nagrody pieniężne i 
książkowe przodownikom pracy 
i zasłużonym pracownikom ZSE.

Nagrody pieniężne zostały wrę 
czone 34 osobom na ogólną sumę 
3.800 zł. Nagrody książkowe o- 
trzymało 6 pracowników ZSE.

W części artystycznej wystąpił 
zespół ZSE z rejonu Gdynia, wy 
stawiając sztukę Czechowa pt. 
„Niedźwiedź“. (mel)

II konkurs. »Dziennika Bałtyckiego
Poznajemy filmy czechosłowackie

Z jakiego filmu jest ta scena, i raj do 28 bm. włącznie.
łatwo odgadnie ten, kto obejrzyj Przypominamy, że na zwycięz-
w kinie „Warszawa“ w Gdyni, 
lub „Zetempowiec“ we Wrzeszczu 
filmy czechosłowackie, wyświetla 
ne w ramach festiwalu od wczo-

ców konkursu czekają nagrody:
abonamenty do kin i interesują 
ce, wartościowe książki.

podobnej placówki w & ornej czę­
ści Orłowa lub na Małym Kacku 
kończyły sie niezbitym argumen­
tem: brak rłj ow’edniego lokalu.

A tymczasem już co najmniej 
od 8 miesięcy przy zbiegu ul. 
Wielkopolskiej i Inżynierskiej 
stoi pustką obszerny, parterowy 
lokal, liczący aż 5 ogromnych o- 
kien wystawowych. Na co i na 
kogo czeka? <bd).

Pieriusze skrztjoce
Zespół muzyczny WSHM w So 

pocie nie zdobył dobrej lokaty w 
eliminacjach centralnych studenc 
k’ch zespołów artystycznych w 
Krakowie. W czasie, podróży po­
wrotnej jeden z członków orkie­
stry pyta smętnym głosem współ 
towarzysza niedoli:

— Słuchaj-no, czym my teraz 
wrócimy do Sopotu?

— Jakto z czym — odpowiada 
zdziwiony.

— No bo przecież odebrali nam 
w Krakowie „pierwsze skrzyp- 
ce • jan.

.©MDMA
tsmzmäm

TEATRV
TEATR WIELKI - GDANSK —

nieczynny.
STUDIO OPEROWE P. F B. —

Koncert Symfoniczny P. F, B ■— 
godz, 19.

TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA: 
„Pociąg do Marsylii" — godz 19.30 
do 22.

TEATR KAMERALNY - SOPOT - 
„30 srebrników" godz. 19,30 do 22. 

PAŃSTW. TEATR LALEK „ŁĄTKI“ - 
WRZESZCZ: 
zespół w terenie.

REPERTUAR KIN
GDANSK - WRZESZCZ 

„BAJKA“ — „Pierwsze dni" (16, 
18, 20)
„ZMP-OWIEC“ — „Bój skończy się 
jutro“ (16, 18, 20)
„PRZYJAŹŃ" — nieczynne.

NOWY PORT
„MARYNARZ" — „Zaręczyny Kory« 
ny Smidt“ (18. 20)

OLIWA
„POLONIA“ — „w dni pokoju“ 
(16, 18, 20)

SOPOT
„BAŁTYK“ — „Człowiek bez jutra" 
(16.30, 18.30, 20,30)
„POLONIA“ — „Awantura na wsi“ 
(16, 18, 20)

ORŁOWO
„NEPTUN“ — „Hojne lato" (18, 20) 

GDYNIA
, .ATLANTIC“ — „Słońce wschodzi“ 
(16.30, 18.30, 20.30)
„GOPLANA" — „Na arenie“ (18, 
18, 20)
„WARSZAWA“ — ,JD. S. 70 nie 
działa“ (16, 18, 20)
„PROMIEŃ“ —- „życie zwycięża“ 
(18, 20).
„FALA“ — „Upadek Berlina" II se­
ria (18, 20)
POTOPI, a STIKON — Gdynia, Wła­
dysława IV 28 — „Zabytki Rzymu“

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDAŃSK - WRZESZCZ 

tel. 4-10-00 — Grunwaldzka 2 
Pogotowie dziecięce. Grunwaldzka 2 
tel, 4-24-44 -- czynne od 19 do 7 
rano, ambulatorium — od 18 do 21, 
onrócz niedziel i świat.

SOPOT
tel. 5-24-00, ul. Stalina 778 

GDYNIA
tel. 10-00 — Skwer Kościuszki 14.

WYSTAWY
WYSTAWA PLANSZ PAŃSTW. TRE 

TIAKOWSKIEJ GALERII W MOS­
KWIE otwarta w Salonie Sztuki „Cy 
ganeria“, Gdynia — 3 maja 27.

Wystawa 1-majowa ZPAP okręgu 
gdańskiego zostaje zmieniona na Wy­
stawę 10-lecla PPR z Zachęty w War­
szawie. Otwarta codziennie od godz.

110 do 18 w Sopocie, pawilon sztuki 
, ludowej przy molo.

KUPON KONKURSOWY nr 2
II konkurs “ . »Dziennika Bałtyckiego«

Tytuł filmu

Imię i nazwisko
Adres:.................
Zawód:-------------

ZEBRANIE W ORŁOWIE
O bieżącej sytuacji międzynarodo­

wej, wielkich celach umocnienia po­
koju i walki o socjalizm mówić będzie 
radny ob. Walerian, na ogólnym ze­
braniu mieszkańców rejonu nr 10 w 
Orłowie, które odbędzie się jutro, dn. 
17 hm. o godz. 17 w lokalu szkoły 
nr 8 przy Al, Zwycięstwa (dawn, 
gmach gimnazjum).

WIECZÓR ARTYSTYCZNY W TPP-R
W dniu 17 bm. o godz. 18 w Klu­

bie Okręgu TPP-R w Gd. - Wrzesz­
czu, ul. Sobótki 15, komisją między- 
organizacyjna do spraw nauczania ję­
zyka. rosyjskiego organizuje wieczór 
artystyczny dla uczestników ł absol­
wentów kursu języka rosyjskiego z u- 
działem Polskiego Radia.

W programie konkurs dobrego czy­
tania w wykonaniu uczestników kursu 
oraz część artystyczna/ w której wy­
stąpi chór, balet i soliści zespołów 
TPP-R.

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDA«
SPRZEDAM motocykl „Ar 
die“ 500 cm. Wrzeszcz, 
Morska 5. 1093-G

SPRZEDAM lodówkę elek 
tryczną Wrzeszcz, Zbyszka 
z Bogdańca 75, Nuszel

498-P

KANARKI premiowane, pa 
pużki kolorowe sprzedam 
Sopot, Książąt Pomorskich
nr. I. 9I0-G

u UTE O karakułowe tanio 
sprzedam. — Zgłoszenia 
Wrzeszcz, Pestalozzlego 26—
5 488-P

SPRZEDAM maszynkę do 
podrożenia oczek 1 ślub- 
uą suknię bardzo ładną.

Libermana 4/13.1aofl-pl

WÓZEK czeski sprzedam.
Gdynia, Krasickiego 42
m. 5. 919-G

SPRZEDAM pianino 
Gdańsk, Nowomiejska 8,
Iljina. 1090-0

LOKALE

URZĘDNICZKA poszukuje 
pokoju w trójmieście. Ofer 
ty poste restante Sopot 
pod „Pilne". 508-P

1(4 pokoju używalno­
ścią kuchni, wygód, śród­
mieściu Gdyni zamienię na 
kawalerkę ewent. podobne. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki" Gdyni» „Barbara".

•»-a

DWA POKOJE z kuchnią, 
wygody _ w willi z ogród­
kiem — w Kudowie Zdroju 
zamienię. Wiadomość: War 
szawa, Jerozolimskie 56 
m. 8. 599-K

INŻYNIER samotny szuka 
pokoju trójmiasto. Oferty 
„Dziennik Bałtycki“ — 
Gdańsk pod „Najchętniej 
Wrzeszcz". 1097-G

POSZUKIWANIE
PRACY

PIORĘ] po domach. Infor 
macje Sopot, Stalina 
825/7. 499-P

ZGUBY
ZGUBIONO kartę meldun 
kową wydaną przez Pręży 
dium Gm. Rady Narodo­
wej Miłorcz pow. Malbork
na nazwisko Łygan Marła, j 

473-Pl

ZGUBIONO portfel, pie­
niądze, kartę meldunko 
wą nazwisko Krasucki Wi­
told pow, Lubartów.

497-P
ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Herman 
Stefania. 498-P

ZGUBIONO kartę meldun 
kową wydaną marzec 1951 
nazwisko Dąbrowski Ferdy 
ńand ur. 29 marzec 1887.

502-P

ZGUBIONO kartę meldun 
kową wydaną marzec 1951 
na nazwisko Helena z 
Kołodziej - Dąbrowska ur. 
14. 1. 1907. 503-P

ZGURIONO kartę rybac­
ką nr 000452 na nazwisko 
Kohnke Hilary, Jastarnia.

912-G

UNIEWAŻNIA się zgubio­
ną. pieczątkę: „M. H. M.
sklep 146 Gdynia, ul. Swię
«Oj »teka 11«", »18-0

ZGUBIONO legitymację 
szkolną nr 41 na nazwisko 
Zienowicz Zenon. 921-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Potera 
ła Cecylia. 922-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Lan­
dowska Anna, Gdynia.

924-G

ZGUBIONO przepustkę Sto 
czni Gdyńskiej ha nazwis­
ko Wasilewski Mieczy­
sław. 925-G

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania na nazwisko Kość 
Marian, Gdynia. 926-G
ZGUBIONO kartę meldun 
kową na’ nazwisko Lade- 
man Maria, Gdynia — 
Demptowo. 929-G

ZAGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Brze­
zińska Maria, Gdynia -
Grabówek, 928-0

ZGUBIONO odcinek zamel 
dowania na nazwiske Le- 
mąnczyk Zygfryd. 1091-G

ZGUBIONO pieczątkę „Ad­
ministracja Budynków 
Gdańsk — Rejon czternaś­
cie“ Gajdusowa Maria.

1092-G

FEKIETA Ryszard zamiesz. 
Gdańsk - Orunia, Rejtana 
13 zagubił książeczkę woj 
skową nr 072960 i książecz 
kę żeglarską nr 1147.

1094-G

ZGUBIONO dowód, tożsa­
mości, kartę meldunko­
wą, zaświadczenie RKU na 
nazwisko Kładziuk Stani­
sław. 1101-G

ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko Zyg­
munt Piotr, Gdańsk
Olszynka, ul. żurawia 2.

1102-a

RÓŻNE

Dr. J. Próchnickiej i dr. 
Jerzemu Krzyżanowskiemu

za troskliwą i serdeczną ©- 
piekę w czasie mojego po­
bytu w szpitalu w Gdyni 
składam podziękowanie — 
Irena Lewowa. 1105-G

Uwaga mieszkańcy 
dzielnicy Zawisie - Stogi

W niedzielę dnia 18. V. 1952 r. od godz. 8-ej 
rano do wieczora zostanie wstrzymany do­
pływ wody do całej dzielnicy Zawiśle-Stogi. 
Przyczyną zamknięcia jest uszkodzenie głów 
nego przewodu wodociągowego.

M. P. WODOCIĄGÓW 
I KANALIZACJI 

•w Gdańsku
600-K

3831

7831



I DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 117,

ielefie 384.000££50)

Niezaspokojona ciekawość

1) W miejscu, gdzie był obóz i sta­
ła Selene, wznosi się słup pyłu, 
który powoli rozszerza się w fanta 
stycznych skrętach, jak rozkwita­
jąca, płowa róża pustyni. Jordan, 
ogarnięty zgrozą, chciałby tam 
biec, ale nie może pozostawić Mar 
ka w dole. Radio nie działa.

2) Pociąga więc za linę gwałtownie i

zaczyna sygnalizować: SOS — SOS 
—• SOS... Marek odpowiada rów­
nież pociągnięciem za linę, więc 
Jordan zaczyna posuwać się zwol­
na wzdłuż skalnej szczeliny ku 
miejscu, gdzie Marek ma wyjść na 
powierzchnię.

mi, ale nikt nie odpowiada. Ogar-' 
nia go coraz większe wzburzenie. 
Co mogło się stać? Nie sposób 
przypuścić, żeby Sergiusz z dokto­
rem odlecieli sami. Więc co: wy­
buch jakiś? czy może znów mete­
or?

3) Jednocześnie próbuje znów nawią- 4) Jordan broni się przed myślą, że 
zać łączność radiową z towarzysza-1 coś mogło zniszczyć Selene. Zginę

liby w niej towarzysze — nie, to 
wszystko byłoby zbyt okropne. A 
jednak, gdy zdecydowali się porzu 
cić Ziemię dla wielkiej 
byli wszak przygotowani 
mogą zginąć.

Otóż i Marek wychodzi 
liny.

(D. c. n.)

To się musi zmienić
Obok dworca w Smętowie znajdują

czony ze zbiórką złomu. Fabryki i dobę, bez tłumika — gotowi 
huty czekają na cenny surowiec, a'nawidziec. 
tymczasem na podwórzach domów j,

znie- i Fryda Górecka, Wrzeszcz.
\ weniujemy.
j Zofia Kiżewska, §opot. — 
Poczt i Telek. doniosła nam—.------ ... I DRUGA STRONA MEDALTJ

się domy kolejowe, zamieszkałe przez fPrzy ul. Śląskiej nr 22/24, 20 1 18 w odpowiedzi na notatkę pt. Przy-
pracowników PKP. Trochę dziwnej Gdyni leżą i niszczeją całe wagony L,e ^niedbanle“   Sopockie Zakłady sla*a. do Obywatelki pismo
stosunki panują w tych domach. Ro- i złomu. _ I Gastronomiczne stwierdzają, że do nkmiem.
dżina ob. Jana Koślicklego, palacza! Kto chce się przekonać o tym 117 -q 1951 r nie korzystał z po- Maria Jeżowa. — Prez. Woj. R. N.>
parowozu, złożona z 5 osób, mieszka;niech przejdzie się ścieżką, łączącą Włączenia do sieci elektrycznej w stwierdza, że terminy realizacji bo- 1° desek odpowiedz ła
w 1 pokoju, podczas gdy ob, Szar-1ul- Pomorską z Warszawską. N»chze mieszkaniu ob. Falkowskiej. Z ob- nów żywnościowych są ustalone od- nie bibliotekarka.
kowskl z żoną zajmuje 3 pokoje i ku| się tym^zainteresuje gdyński^ Korni-11}ozß]? administracji domu wynika, górnie i terminów dodatkowych nie; Usiadłam PO turecku na podło-
chnię. Komisja mieszkaniowa przy 
PKP w Tczewie zarządziła zamianę, 
podobne orzeczenie wydała Wojewódz 
ka Komisja Lokalowa w Gdańsku, 
mimo to ob. Szatkowski zajmuje na­
dal 3 pokoje z kuchnią i nie kwapi 
się do zamiany.

Drugi przykład: Ob. Leon Guzow-
ski z żoną i dziećmi tłoczy się w 
jednym pokoju, a ob. Jan Fortuna z 
żoną zajmuje 2 pokoje z kuchnią.

Nie można tolerować takich dys­
proporcji. Władze kolejowe winny tę 
sprawę natychmiast uregulować.

Red.
W INNYCH LISTACH 
SKARBY NA ŚMIETNIKU

Kończy się miesiąc czystości, połą-

Pierwszą, rzeczą, jaka zachwy 
ciła mnie w Pelplinie, był uro­
czy po prostu teren, przeznaczo­
ny na założenie parku jeszcze 
przez Bolesława Krzywoustego. 
Od tego czasu prace znacznie po 
sunęły się naprzód. Grupa robot 
ników usiłowała właśnie usunąć 
stromy pagórek, aby zrównać 
go z położoną obok dolinką. 
Dwie przybrudzone kozy pracowi 
cie obgryzały anemiczne drzew­
ko, które zapomniały zjeść 
zeszłym roku.

Na ulicy dwóch chłopców w 
przygody, g^gjnim wieku obłamywało gałąź 

. ki przydrożnych drzew, bijąc ko 
' zy zapałem i szybkością co naj­
mniej o trzy długości. Nie mo­
głam spokojnie patrzeć na to ni 

j szczycielskie współzawodnictwo. 
Dla odzyskania utraconej rćw- 

; nowagi ducha schroniłam się do 
j wnętrza biblioteki miejskiej.
| — Czy można obejrzeć książ-
j ki? — spytałam.
j — Proszę bardzo! — odpowie- 
i działa bibliotekarka, szerokim 
gestem wskazująć podłogę, 
której leżał stos książek.

Dyr OkrJ — Czemu te książki leżą —( 
że wy- podłodze? — zdziwiłam się. — 
wyjas- ciy nie macie półek?

— Niestety, w Pelplinie zabrak

na to, 

z rozpad

Inter-

ROZCZAROWANI
„Artos“ zapowiedział wieczór mu-

dze i zaczęłam przeglądać książże SGZ winny zapłacić za okres od wprowadza się, gdyż wywołałoby to
17. 11. 51 do 17. I. 52 sumę 7.47 zł. chaos. Towary nie pobrane przez wła . ,
Ob. Falkowska nie zareagowała na we śclcieli bonów przydziela się na na- ki. Natrafiłam przy tym na poci 

zvki i noezii w dniu 16 17 1 18 bm zwanie administracji do rozliczenia stępny tydzień, rekompensaty nie ręCznik przyrody. zyM 1 POeZ,‘ VSLU’fnalejÄ „„„ ......_J _ Czy może ml pani powie-Sopocie, przed- przewiduje się.
Hann, ottoczko. Tak ÄÄ && - .5*. .-„TK MM - przypomniałam sobie

ma zu-

waczka. Czy ta niedyspozycja wyni­
kła w ostatniej chwili, że nie można 
było podać jej do wiadomości publicz 
nej?

afisze Terinak w dniu ’ 18 słuchacze Falkowska nie mogła znaleźć dłużni- 0 nazwisko, imię i adres kolegi, . , .
dowiedzieli się dopiero na sali kon- ków, skoro wystarczyło pójść o piętro rym obywatel pisze. dlaczego w mieście me
certowej, że występuje inna śpię- wyżeJ do administracji aon.u. | w< Wierzbicki, Wrzeszcz. — Zarzut pełnie zieleńców?

odp red.: iw stosunku do WPK jest niesłuszny,! __ Niestety, w Pelplinie zabrak
Roman Stach, Nietążkowo, p-ta' P°n^aż nazwa Siedlce jest prawidło-j ^ __ odp(wiedziala sraut-

Sinigiel — W. Święckł, Oliwa — Mie- wa lme Biedace). . i,iuii/vł«tpptnczysław Płachecki, Sopot — Lokatorzy Alfons Kwidzyński, Sopot. — Miej- nie liiDUOteiianta 
domu przy ul. Skotnickiej 4, Gdańsk, skie Przeds. Remont.-Budowlane wy

Frotiram milom
PIĄTEK — dn. 16 maja 1952 V. 

na fali 202,16 m.
6,00 — Stan pogody. 6,05 — Gimnasty 
ka. 6,15 — Komunikat PIHM. 6,16 — 
Program lok. 6.17 — Pog. —
piętrowa gospodarka połowa. 6.30
— Dziennik. 6.50 — Stylizo­
wana muzyka ludowa. 7.20 —
Pieśni różnych narodów. 7.35 —
Tańce 1 pieśni ludowe. 7.50 — Kalen 
darz. 7,55 — Wiad. 11,45 — Głos ma 
Ją kobiety. 11,52 — Pieśń masowa. 
12,04 — Dziennik. 12,15 — Muzyka.
12.30 — Aud. dia wsi. 12,45 — Na
swojską nute. 13.15 — Komunikat
PIHM. 13,16 — Wiad. Wybrzeża.
13.30 — Wszechn. Rad. 13,45 — Mu
zyka. 14,30 — Koncert rozr. 15,10 — 
Wspomnienia robotnicze. 15,25 — Mu 
zyka. 15,30 — Aud. dla świetlic dzie 
cięcych. 16,00 — Wszechn. Rad
16,21 — Muzyka symf. 17,00 — Wiad 
17,15 — Muzyka 17,45 — Aud. literac 
ka. 18,00 — Koncert chóru PR. 18,30
— Wszechn. Rad. 18,50 — Budowni­
czowie Starego Gdańska. 19,00 —
Amatorskie zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 19,15 — Przegląd wyda 
rżeń. 19,30 — Muzyka i akt. 20.00 —
Ludziom Planu 6-letniego. 20,40 — 
Odcinek powieści. 20,59 — Komuni­
kat PIHM. 21,00 — Dziennik. 21,26 —
Wiad. sportowe. 21,30 — Melodia 1 
piosenka. 21,50 — Aud. dla wykła­
dowców kursów part. 22,10 — Kame­
ralna muzyka polska. 22,33 — Muzy­
ka taneczna. 23,10 — Koncert. 23,50 — 
Ost. wiad. 24,00 — Komunikat PIHM 
dla rybaków.

ZŁA POPULARYZACJA RADIA ----- - — --------------- _ . - . .
Radiowęzeł sopocki nadaje audycje;— Sprawy w interwencji. jasniło nam, ze nie otrzymało ^Miej-

przez głośnik uliczny przy ul. Stali-! R. Neymann, Gdynia. — Przekaza- skiego Zarządu Bud Mieszkalnych zle 
na, na pełny regulator, od godz. 5: liśmy do Biura Skarg przy Radzie cenią na wykonanie instalacji elek- 
rano do 23.30. Litości! — wołają oko- Państwa. ; trycznej, ustępów, kanalizacji, chle-

• • Edward Gojke, Wrzeszcz. — Inter- wow 1 stropów. Pismo z dnia 15. 3.
weniujemy w Wydziale Zdrowia Prez. br., na które Obywatel się powołuje, 
MRN. I nie wpłynęło do MPRB.

liczni mieszkańcy, którzy bardzo lu­
bią radio, ale skoro go muszą słu­
chać bez przerwy przez 19 godzin na

Zasmuciłam się i ja.
—- Czy jest przynajmniej coś, 

czego w Pelplinie macie dużo? — 
spytałam.

— Owszem, Chopina — odpo­
wiedziała radośnie bibliotekar-

Ogólnopolskie korespondencyjne zawody
lekkoatletyczni)

W niedzielę 18 bm. rozegrane 
zastaną w całym kraju wiosenne 
ogólnopolskie korespondencyjne 
zawody lekkoatletyczne. Program 
zawodów obejmuje następujące 
konkurencje: Mężczyźni: 100 m, 
1.000 m, 3.000 m, skok wzwyż, 
pchnięcie kulą. Kobiety: 60 m, 
skcik w dai, rzut dyskiem.

W zawodach mogą brać udział 
członkowie kół sportowych, 
SKS-ów i LZS-ów bez względu 
na posiadaną klasę sportową, jak 
również niesklasyfikowani.

Na szczeblu ogólnopolskim 
współzawodniczyć będą repre 
zentanci: Bydgoszczy, Gdań­
ska, Krakowa, Łodzi, Pozna­
nia, Szczecina, Warszawy i 
Wrocławia.

Przy obliczaniu współzawodnic 
twa zaliczać się będzie 100 naj­
lepszych wyników w każdej kon 
kurencji mężczyzn i 50 najlep­
szych wyników w każdej konku­
rencji kobiet. Zawody te bę­
dą miały m. in. na celu stwo­
rzenie pełnych możliwości awan­
su sportowego i podniesienia po­
ziomu wyników przez młodych 
zawodników i zawodniczki.

Wszyscy zawodnicy i zawodni­
czki, którzy na zawodach ’ ores- 
pondeneyjnych uzyskają minima 
olimpijskie — powołani zostaną 
na obóz treningowy.

Obóz ten rozpocznie się 20 bm. 
w AWF na Bielanach.

Sportowcy przed Świętem 
Kultury Fizycznej

Zgodnie z jednolitym kalendarzem imprez sportowych odbę­
dzie się w Gdańsku w dniu 22 czerwca Święto Kultury Fizycz­
nej. Dla sprawnego przygotowania i przeprowadzenia tej na sze­
roką skalę zakrojonej imprezy powołano już w dniu 9 kwietnia 
komitet organizacyjny, podzielony na szereg komisji.

dniu Święta Kultury Fizycznej;
Prezydium komitetu organiza­

cyjnego postanowiło, aby w defi­
ladzie (którą rozpocznie się świę 
to) wzięli udział tylko ci zawod-

Do najważniejszych zadań ko­
misji techniczno - sportowej na­
leży przeprowadzenie kontroli 
przygotowań do pokazów, zapew 
nienie udziału sędziów, pieczę 
nad dostarczeniem sprzętu spor-, nicy, 
towego. j dach

Tu mają pole do popisu posz- osób. 
czególne koła sportowe, które w 
ramach podejmowania zobowią­
zań przedzlotowych mogą należy 
cie przygotować boiska i bieżnie 

, Budowlanych we Wrzeszczu do 
[przyjęcia rzesz sportowców w

którzy wystąpią w zawó- 
i pokazach, tj. około 4.500

ka. _ Właśnie teraz wyświetla­
na jest „Młodość Chopina w 
dwóch seriach na jednym sean­
sie. Program trwa cztery godzi­
ny.

W Gdyni widziałam tylko jed­
ną serię. Zostawiłam więc czym 
prędzej książki i pobiegłam do 
kina. Wyświetlano właśnie pierw 
szą serię, którą już znałam. Ale 
z przyjemnością obejrzałam ją je 
szcze raz i z niecierpliwością cze- 

w kalam na nieznaną mi drugą — 
zapowiedzianą w afiszu.

Po krótkiej przerwie światło 
znów zgasło. Na ekranie ukazał 
się Chopin i... zaczął wszystko je 
szcze raz od początku. Na sali 
rozległy się gwizdy. Z oburzenia 
na taki nietakt ze strony publicz 
neści gwizdnęłam jeszcze głoś­
niej. Ale Chopina to nie wzruszy 
ło. Dalej robił swoje, zupełnie 
nie licząc się z dyrekcją kina, 
która żądała od niego dalszego 
ciągu.

Nie wiem dlaczego, ale nikt 
nie chcsł oglądać tego samego 

na filmu drugi raz na tym samym 
| seansie. Publiczność zaczęła 

na‘tłumnie wychodzić z kina. Wy­
szłam więc i ja. Uwagę moją 
zwrócił samotny, niewykończo­
ny domek.

— Co to za domek? — spyta­
łam przechodnia.

— To pelpliński szybkościo­
wiec — wyjaśnił z dumą w gło­
sie. — Stacja benzynowa, która 
kilka lat temu wezwała do współ 
zawodnietwa Warszawę. Podob­
no przez ten czas Warszawę już 
odbudowano, ale ja w to nie wie 
rzę. Bo naszej stacji benzyno­
wej jeszcze nie skończono.

Podziękowałam za dokładne 
wyjaśnienie i weszłam do sklepu, 
żeby napisać do domu kilka słów 
z Pelplina. Na ladzie leżały bar 
dzo ładne widoki Gdyni.

— Czy mogę prosić o zdjecie z 
Pelplina? — spytałam. — Bo ja 
właśnie do Gdyni chcę napisać.

— Nie ma pani za grosz patrio 
tyzmu lokalnego! — zganił mnie 
sprzedawca. — My właśnie spec­
jalnie dla przyjezdnych trzyma­
my zdjęcia ich stron rodzinnych. 
A po co mamy trzymać zdjęcia 
z Pelplina, kiedy my wszyscy 
Pelplin doskonale znamy?

Nie miałam czasu na dyskusję, 
bo zegarek przypomniał mi, że po 
ra wracać do domu. Poszłam 
więc na dworzec. Pociągu nie by 
ło. Kupiłam sobie w kiosku dwa 
tomy „Pana Graby“ Oszeszko- 
wej i zabrałam się do czytania. 
Zmierzchało już i kończyłam wla 
śnie drugi tom, kiedy na peron 
wybiegł dyżurny ruchu i równo­
cześnie nadjechał pociąg.

Z podziwem przyglądałam się 
dyżurnemu ruchu, który zwijał 
się, jak w ukropie. Bo pociąg 
szedł teraz za pociągiem. Widocz

'Robert lltarłin

/Nisju
, — Czy każesz mnie rozstrzelać? — zapytał arogancko sierżant.

30) — Pokaż legitymację!
— A co będzie, jeżeli się nie wylegitymuję? — odpowiedział 

bezczelnie Bill.
M. P. przytknął do ust gwizdek i gwizdnął przeraźliwie. Za 

chwilę z bocznej ulicy wyjechał jeep z kilkoma żandarmami w 
białych hełmach i z białymi pałkami w rękach. Zjawił się rów­
nież podoficer żandarmerii. Zanim ten ostatni otworzył usta, 
sierżant Isgro wyciągnął z kieszeni koszuli legitymację F.B.I., 
oprawioną w niebieską skórkę.

Janana zauważyła kątem oka, że ich towarzysz podniósł się 
ze swego siedzenia i uważnie przyjrzał się dokumentowi Ame­
rykanina.

— Ach, ty psi synu! — krzyknął podoficer. — Nie mogłeś 
dokumentów pokazać przedtem? Jedź... Jedź na złamanie karku 
i to jak najszybciej!

Bill dodał raptownie gazu i jeep ruszył tak gwałtownie z 
miejsca, że otaczający ich żandarmi ledwie zdążyli uskoczyć w 
bok. Potem wybuchnął głośnjmi śmiechem.

— Bardzo lubię ich irytować! To są straszne chamy, wiesz, 
mała?! Rzucają się jak wściekli na naszych biednych chłop­
ców, ale jak tylko zobaczą legitymację F.B.I. natychmiast stają 
na baczność. Dokąd mam was odwieźć?

— Dokąd mamy jechać? — przemknęło przez myśl Janante.
Przejeżdżali w tym momencie przez plac i wokoło widać

było wielu przechodniów. _ . . . „„ ,
___ . , . ... . , . . - " dniach 13 — 17 bm. odbywają; rek (Gdańsk) — 134 pkt. na 150 moż-

— Wysiądziemy tutaj — powiedziała Janana. Słę na stadionie AZS na Strzelnicy w liwych, Hewałło (Gdynia) - 130 pkt.
Bill zatrzymał samochód. Wysiedli oboje. Brentowie zawody sportowostrzelec- Junaczki: oriicka (Gdynia) - 123 pkt

J „ . . , , We, organizowane przez PO SP. !ze 150, Kreft (Kościerzyna) — 121
— Zamelduję pułkownikowi, ze przywiozłem was całych i p0 zawodach gminnych i powiato- pkt. 

zdrowych! — krzyknął Amerykanin, odjeżdżając i po chwili wych, obecnie odbywająca Sie impre- Skok w dal — junaczki: Janeczek 
znikł im 7 oczu za ^est ostatnią eliminacją przed za- (Tczew) 4,15 m, Goryszewska (Elbląg)

..... | wodami Ogólnokrajowymi i jednoczę----  4 06.
Zatrzymali Się na chodniku i patrzyli na Siebie W milczę- [śnie eliminacją przedzlotową. 1 Junacy: Kaźmierezak (Starogard) —

niu. Znajdowali się przed wejściem do kina. Obok dwaj Żoł- j w zawodach biorą udział najlepsi 5,20 m, Szulc (Gdynia) — 5,12. 
nierze w shortach kończyli właśnie przybijać tablicę z napisem: l^acy i junaczki hufców fabrycz- Rzut granatem - junacy: Oleksa
„Tylko dla wojsk brytyjskich“. Inni żołnierze wyładowywali % m!~‘I '
duże skrzynie i wnosili je do wnętrza lokalu. Chodnikiem szli;szczeblu gminnym i powiatowym. j Bieg na 60 m — junaczki: Goryszew 
spiesznie nieliczni przechodnie cywilni. Janana patrzyła na j Młodzież, nie zrażona zła pogodą, i ska (Elbląg) — 8 sek., Janeczek
swego towarzysza, który również jej się przyglądał nieco iro- walczy ambitnie o tytuł przodownika (Tczew) — 8,2 sek.

nie dobrze wypoczęły w czasie tej 
Na program święta złożą wielogodzinnej przerwy i teraz 

się: zawody sportowe, zapra-1 miały świeży zapał do jazdy. Po 
wy do poszczególnych dyscy- j nieważ nie miałam już co czy- 
plin, bicie rekordów, pokazy; tać, wsiadłam do pociągu i z ża 
masowe gimnastyczne oraz tań; ’em opuściłam pelpliński dwo- 
ce narodowe. W sztafecie bie-; rzec, do którego przez pół dnia 
gać będzie 6 sztafet, a druży-1 zdążyłam się już przyzwyczaić, 
na Kadry Narodowej koszy- j Pociąg ruszył. Wyjechałam z 
kówki rozegra kilka interesu- j uroczego Pelplina z żalem, ale i 
jących spotkań. W pokazach I z ciekawością. Z ciekawością, 
gimnastycznych Fcznie zaprę-1 dlaczego jest tam tyle drobnych 
zentuje się DOSZ (1.000 chłop niedoc5ągnięć, które przecież tak 
ców j 600 dziewcząt). łatwo można by usunąć — i któ

Dla pewnego efektu organiza- rych nikt nie usuwa? ‘ 
cyjnego konieczne jest, oczywiś- TOM.
cie, przeprowadzenie szeregu 
prób. Ustalono już następujące 
terminy prób:

Dnia 22 rnaja o godz. 9 dla Wy­
działu Oświaty i o godz. 15 dla 
DOSZ.

Dnia 6 czerwca o godz. 9 dla 
Wydziału Oświaty i o godz. 15 
dla DOSZ.

Dnia 13 czerwca o godz. 13 dla 
Wydziału Oświaty i o godz. 16 
dla DOSZ.

Próba generalna odbędzie się w 
piątek dnia 20 czerwca o godzi­
nie 14. Emes.

iistrzostwa Etirapy 
w koszykówce kolie!

W niedzielę 18 bm. rozpoczy­
nają się w Moskwie III mistrzo­
stwa Europy w koszykówce ko­
biet. Turniej rozegrany będzie 
na centralnym stadionie Dyna­
mo i zakończ., się 25 bm.

W mistrzostwach wezmą udział 
reprezentacje 12 państw: Austrii, 
Bułgarii, NRD, Włoch, Polski, Ru 
munii, ZSRR, Finlandii, Francji, 
CSR, WTęgier i Szwajcarii.

Wojewódzkie zawody sportowo - strzeleckie S P

kafiiifimu CJŁimu
Oboje milczeli aż do powrotu sierżanta. Jeep zawrócił na 

miejscu i pomknął w kierunku Seulu. Janana nie miała możno­
ści obserwowania Koreańczyka, gdyż siedział on na tylnym sie­
dzeniu, czuła jednak podświadomie jego skierowany ną nią upor­
czywy wzrok.

— Słuchaj mała — zaczął sierżant — po coś mi opowiada­
ła, że to jest mąż, czy ojciec twojej niańki? Przecież to jakiś 
czarownik wiejski. Widziałaś, że nosi okulary. Mówiono mi, że 
wasi czarownicy ze wsi noszą wszyscy okulary!

Janana nie odpowiedziała ani słowa. Sierżant rzucił na nią 
okiem i zaśmiał się:

— Co, znowu obraziłaś się na mnie? Daj spokój, widziałaś, 
jak szybko załatwiliśmy całą sprawę.

Dojeżdżali już do Seulu i Amerykanin znowu zabawiał się 
zręcznym lawirowaniem pomiędzy dwiema kolumnami wTozów, 
jadącymi w przeciwne strony. Ani na chvdlę nie zwalniał przy 
tym tempa jazdy.

— Jak się czuje moja żona? — zapytał nagle po koreańsku 
człowiek w okularach, dotknąwszy lekko pleców dziewczyny.

— Dobrze — odpowiedziała Janana i przypomniała sobie na­
tychmiast, że nie zdradziła wobec niego ani jednym słowem 
szczegółów zmyślonej historii, pod pretekstem której uzvskala 
jego zwolnienie. Koreańczyk słyszał więc jej rozmowę z sierżan­
tem i rozumiał po angielsku.

Uczuła mocne bicie serca. Fakt, że człowiek ten znał język 
angielski, potwierdzał jej poprzednie podejrzenia. A więc był on 
konfidentem i służył wrogowi. Co teraz robić? Wpadła w zasta­
wione na nią sidła... Jeep zatrzymał się nagle na środku ulicy, 
a żandarm amerykański wywijał białą pałką przed nosem sier­
żanta, wrzeszcząc:

—■ Ja cię postawię przed sąd wojenny! Jeździsz jak wariat, 
bo wieziesz tę żółtą lalkę i chcesz jej widać zaimponować!

Zamówienia l wpłaty na prenumerate „Dziennika Bałtyckiego“ przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. — Cena prenumeraty: miesięczna 4 zł 5 gr, kwartalna 12 zł 15 gr, półroczna 24 zł 30 gr. rocz­
na 48 zł 60 gr. — ..Dziennik Bałtycki“ można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników I czasopism. _______________ L ___ __ -W-3-10634 — zam. 1821 Druk. GZG „Dom Prasy“ — Gdańsk

nicznym wzrokiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

sportu. W ciągu pierwszych dwóch Bieg na 100 n 
dni uzyskana dobre wyniki. A oto naj towski (Tczew) 
lepsze: i nia) — 13.2.

Strzelanie z KBKS — junacy: Wió-i

— junacy: Trzcbla-
- 12,8, Szulc (Gdy- 

Longin Prymaka
korespondent


